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POLITYKA 
tej 1 
. Zycie społeczne 


Echa średnich wieków. 
ns 


ie wszysey wapółeześni żyją w je- 

dnej epoce. To, co nazywamy epo- 

kami historycznemi, nie sato ściśle 
Odgruniezone działy ozusu, lecz pewne przy- 
bliżone uogólnienia, dopuszczające liczne 
zastrzeżenia i mnóstwo wyjątków. Prze- 
ciętny wykształcony człowiek mógłby przy- 
puszozać, że średniowiecze dawno już prze- 
minęło, że nawet późniejsza epoka wojen 
religijnych przebrzmiała całkowicie. Co 
więcej; gdy wznowiono u nas hasła wolnej 
myśli, podniosły się głosy, że to są rzeczy 
przestarzałe, gdyż z krytyką klerykalizmu 
załatwił się już dawno Voltaire, a późniejsi 
pisarze wyczerpali ją do dna. 

Wszystko ta złudzenia. Mieliśmy świeże 
przykłady w walkach katolicko-maryawie- 
kich, świadezące, że przy panującej u nas 
ciemnocie zaledwie część narodu ze śred- 
niowiecza wyrosln, u jedyną rzeczą, jaką 
na naszą pociechę powiedzieć można, jest, 


| 


í niu calego oświeconego 


| wrażenie tej klątwy w izbie 


że nasze spoleczeństwo bynajmniej nnika- 
tem nie jest, Wszędzie pozostało jeszeze 
potroszę przeżytków przedwiekowej pleśni, 
a tui owdzie rozkrzewia się ona wspania- 
le na szczytach społecznych ku oszołomie- 
świata, to jest 
oświeconych warstw całego świata. 

Oto naprzykład w tych dniach z wyżyn 
Stolicy Apostolskiej spadła klątwa, przypo- 
minająca całkowicie czasy Grzegorza VH-go 
i cesarza Hen 

Papież Pius K-ty rzucił ją na wszystkich 
senatorów, 


francuskich deputowanych i 
którzy uchwalili rozdział państwa z Kościo- 
łem. Francuscy deputowani i senatoro- 
wie nie żyją juž w jedenastym wieku po 
Chrystusie i zapewne włosiennicy nie przy- 


Nietylko oni — lecz i ich wyborcy ag tak | 


zmodernizowani, że chyba nie wspomnę o 
złożeniu mandatów (ongi składana korony), 
a nawet przypuszezać 
aneuskiej by- 
ło raczej komiczne, niż tragiczne. 

Pius X-ty i jego doradca kardynał Mer- 
ry del Val sẹ tak dalece obey calej współ- 
czesności, że tego komizmu nie czują. 

Leon XIII nigdy nie popełniłby takiego 
nietaktu, ale też ten mądry papież byl pa- 
ieżem „fin de siècle, przedowszystkiem 
wielkim dyplomatą w całkiem współcze- 
snym guście, — był modernistą w Kościele 
i napewno zostałby wyklęty przez ohconego 
swego następcę, gdyby był się uradził o kil- 
kadziesiąt lat później i za jego pontyfikatu 
zajmował stanowiska biskupa lub kanonika. 

Pius X-ty bowiem szafuje klątwami tak 
szezodrze jak jego średniowieczni poprzed- 
nicy, którzy odbierali i rozdawali króle- 
stwa. 

Gdy wyklinat naszych Maryawitów — 
sprawa była juskrawa ale dość naturalna, 
gdyż mieściła się jeszcze w naturalnych 
granicach jego juryzdykeyi.  Potępienie 
modernistów uważać za 
sprawę wewnętrzną Kościoła, gdyż doty- 


z góry można, że 


możnu równiez 


czyło tych, co doń reformy wprowadzać 
chcieli.  Ujawniło jednak głęboką 
przepaść, jaka się w ciągu wieków zaryso- 
wała między tą instytucyą n całą eywiliza- 
cya nowoczesną. Zarówno jedni jak i dru- 
dzy chcieli działać w obrębie katolicyzmu 
i zostali z niego — wbrew swej woli wyklu= 
czeni. Ale wykluczać tych — co się wy- 
kluczają sami, za oddziełenie państwa od 
Kościoła, rzucać kościelne gromy na tych, 
co ześwieczczyli państwo — wydaje rię rze- 
czą tak nielogiczną, jak naprzykład odmó- 
wić chrześciuńskiego pogrzebu szachowi 
perskiemu, 


ono 


A jednak jest w tem wszystkiem żelazna 
konsekwencya psychologiczna, stanowiąca 
y kontrast z niekonsekwentnym, gięt- 


kim i mądrym oportuniemem Teona 
XUI-go. 
Pius X-ty jest idealnie jednolitym ty- 


pem, jest całkiem stylowym papieżem, sto- 
jącym twardo na piotrowej opace, niedo- 
puszczającym narnszenia ani jednej cegiel- 
ki z gmachu katolicyzmu — wiedząc, że zn. 
nią może runąć gmach cały, 
linijność bierze niewątpliwie początek z 
prostej, szczerej — niewzruszonej wiary, 
Sam bez zastrzeżeń i bez omówień wierzy 
w to wszystko co do wierzenia podaje — 
w wyższość winry nad rozumem, własną 
nieomylność i własne namiestnietwo Chry- 
stusowe, przed którem wszelkie doczesne 
potęgi korzyć się winny — u zatem fran- 
cuska izba deputowanych, francuski senat— 
oraz „le peuple souverain”, który im dnł 
moc prawodawczą. 


Jego prosto- 


„Wszelka władza pochodzi od Boga” ale 
żadna tak bezpośrednio jak papieska, gdyż 
papież jest jedynym pełnomoonym i wiaro- 
godnym tłomaczem woli bożej. Jeżeli w 
jego kompetencyi leży rozstrzygać, co jest 
prawdą — nawet w zakresie kosmogonii 
lub geologii, to jakżeżby nie miała leżeć w 
jego kompeteneyi decyzya, eo jest shiszne 
w zakresie prawodawstwa. 


a" 
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PRAWDA. 
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Watpió o tem mógłby tylko papież, któ- 
ryby sum siebie nie brał nu seryo. Może 
świat do takich już przywykł, ale Pina 
X-ty do nich nie należy. Dlatego to wla- 
śnie oala jego działalność jest tak niezmier- 
nie typową, tak znakomicie pouczająca, sta- 
nowi takie wierne wcielenie w fakty ducha 
rzymskiego katolicyzmn. I dlatego też w je- 
go prostolinijności i dohrej wierze leży głę- 
boki tragizm jego losów i losów Kościoła. 
Rozwiewa ona wszelkie mistyfikacye, wszel- 
kie pólcienie i póltony, któremi osłaniuno 
nieprzejednany antagonizm pomiędzy prze- 
szłością i teraźniejszościa, przebrzmiałą tra- 
dycyą, a współczesnym prądem, wiary i wie- 
dzą — Kościołem a eywilizucyą. Oportu- 
nizm staje się niemożliwym, a ponieważ 
niemożliwem jest również i cofanie się wic- 
ków, zatem... 

Pius X wygląda w tej chwili jak Król 
Kanut, siedzący nad brzegiem morza i za- 
kaznjący przypływu. Fala nie słucha, król 
Kanut czerpie stąd naukę dla dworskich 
pochlebców, ale papież obecny nieroznmie 
jej sam i gniewa się. 

Jego rola dziejowa jest wprost fatulistycz- 
na — jak rola każdego takiego, kto się uro- 
dził za wcześnie lub za póź Niewątpli- 
wie kiedyś historya pomieści go w rzędzie 
najciekawszych postaci muszego czasu — 
postaciktóre konsekwencyę posuwają do ab- 
surdu i tem się zabijają. 

Jest obok niega tylko druga postać współ” 
czesna równie fatalistyezna, równie spå- 
źniona, równie średniowieczna i tak samo 
tragiezna w swym pozornym komizmie. Jest 
nią Wilhelm IT. 

I on sam siebie bierze nazbyt powaznie, 
a właśnie dlatego nikt ga powaznie trakto- 
wać nie może. Gdy podpisuje dekrety, roz- 
poczynające się od słów: „My, Wilhelm, z 
bożej laski król pruski, ecsarz niemiecki” — 
to napewne żaden z urzędników jega roz- 


ległej monarchii nie pojmuje tego zwrotu 
tak dosłownie, jak on sam.  Wazystkie jego 
indywidnalne pomysły —choóby ostatni hołd 
książąt w Burgu,—świndozą, że wyobraźnia 
jego żyje w średniowiceznem 
Hohenaztautów, że hrak mn całkowicie po- 


cesarstwie 


Dlatego 
on—na równi z papieżem najmniej takto- 
wnym, najniezręczniejszym z dyplomatów 
współczesnych, i dlatego każde jego oficyal- 
ne wystąpienie wywołuje poplach i niepo- 
kój przedewszystkiem w najblizszem kole 
jego stronników, zmuszonych do ciągłego 
osłabiania i thtmienia zbyt silnego efektu. 
Utrudnia on nieustannie rolę swych obroń- 
ców, którzy dla jego własnego dobru muszą 
odwolywać i zaprzeczać jego słowa. 
Zupełnie analogicznym jest efekt każdej 
encykliki Piusa X-ego, każdego jego pu- 
blicznego wystąpienia. Stanowią one roz- 
kosz przeciwników, ciężkie przejście dla 
wiernych sług Kościoła. Kaznodzieje lę- 
kają się je odczytywać publicznie, prasa ka- 
tolicku drukować—z obawy kompromitacyj, 
Były i między niemi takie, po których wy- 
padło ogłaszać ostabiające je komentarze. 
Rola papieża jest jednak dużo trudniej- 
sza, Jako nieomylny nie noże mieć odpo- 
wiedzialnych ministrów i błędów jego nikt 


czucia współczesności. 


naprawić ani cofnąć nie zdoła. 
7 1 M. 


SRA. a 


Nadkatolicy. 
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Z.: tylka pracował ostatniemi laty na 
adwiecznym ugorze oświaty ludo- 
wej, ten wie, że powstanie Związku 

Katoliekiego stanowi smutne epokę w tej 

działalności. Jak na skinienie różdżki eza- 

rodziejskiej, ze wszech stron zaczęły rosnąć 
barykady, otwierać się wilcze doły, wyra- 
stać dziwolągowe szańce, — a wszystkie je- 
dno mialy na celu: odgrodzić 
ty, od wiedzy, na której Związek Katolicki 


| nie położy swego „upprobatur”, 
Rzecz jasna: nie wielu znajdzie sie dziś ; 


takich, którzy, pragnąc nieść ka. 
dzy na wieś, uwnżaliby za niezbę: 
się uprzednio do Związku Katolickiego, a 
tem bardziej szukać źródła natchnienia do 
pracy w tej przedziwnej instytucyi. 


też jest | 


Bo Zwiazek Kutolieki... 

Zresztą, dła tych, którzy nie wiedzą, co 
to jest „Związek Kntolieki”,—niech zamiast 
obszernego wykładu wystarczy krótka, u 
nad wszelki wyraz wymowna wiadomość, iż 
jednym z filarów i wielkomogów jego jest 
reduktor... Roli... 

Związek Katolieki tedy zaraz od chwili 
powstania swego począł działać. A pole 
miał szerokic—wieś polską; i środki potę- 
żne—kazalnicę i konfesyonał. 

Wnet zugrzmiały, zuhnezały gromy potę- 
pień i wyklinań na wszystko i wszystkieli, 
co do Związku nie należało. W środkach, 
oczywista, nie przebierano, idąc za natehnie- 
niem i tradycyą. A więc potwarz, kalum- 
nia, oszezerstwo, denuncynoya... 

Mity Boże! Czego, czego się nie działo, 
nie dziejei dziś! 

Poczęło się straszenie z ambony potępie- 
niem wiekuistem za czytanie pism i kaiążuk, 
niemiłych wybrednym w prawowierności 
swojej „związkowcom”; wyganianie uroczy- 
ste „nieposłusznych” z kościołów, odmawi 
nie im rozgrzeszeń i posług religijnych, zi 
rzuty zaprzedania się za „zydowskie” pie- 
niądze, przynależność do „mnsonów”... (I30- 
daj, czy nie po raz pierwszy wlaśnie usłysza- 
la wieś polska on wyraz „mason”)... 

„Kabiety!”*— grzmi z ambon natehnio- 
ny / kaznodz eja: „pilnujcie mężów waszych, 
aby nie czytali Siewby'); Siewnię wydają ma- 
soni, —a masoni daza dò wydarcia chłopom 
wiary świętej. Gdy zaś mężowie wasi utru- 
cą wiarę,—wtedy porzucy wasi wezmą 80- 
bie mlode kobiety”... ...„Nie czytaj, chlo- 
pie, nie, czego ci ksiądz do czytania nie po- 
lecil*—wola inny: „boć lepiej ci bez książki 
i gazety wejść do królestwa niebieskiego, 

ką i gazeta goreć w ogniu pickiel- 


= „Zalożyliśmy u siebie oddzial Związku 
Katolickiego”, —chwali się zamożny obywa- 
tel-. żemiunini na pierwszem zaraz zehra- 
niu przeprowadzilem trzy doniosłe uchwały: 

l-o. Ponieważ Towarzystwo Muzyczna 
nie udzielilo żądanej przez „nas” nagany 
uczniowi swej szkoły za niezdjęcie czapki 
podczas procesyi, — nikt z członków Tow. 
Mnz, nie może należeć do Związku. 

2-0. Ponieważ w statucie straży ochotni- 
czych ogniowych nie powiedziano nic o nic- 
dopuszczaniu żydów, —nikt z członków stra- 
ży nie moze należeć do Związku. 


1) Zaznacznmy, że Siewba byla redagowana przez 
Erupę chłopów, - ludzi guracej wiary, religijnych, lecz 
samodzielnych i zdolnych oddzielić religię od księdzu. 
m... a nees mmv 
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Henryk Heine. 


Z nietłomaczonych poezyji. 


Przełożył z niemieckiego. 
Władysław Nawrocki, 
"pe" 
IL Z cyklu 
„Ostatnie poezye". 
(1853 — 1856). 


je 


Okręt niewalniezy. 


E 


Siadt Superkargo Mynheer van Kock(h 
W kajucie swej du rachunku: 


I, kałkulując możliwy zysk, 
Robi aamaocyąa ładnnku. 


„Dobra jest gama, dobry jest pieprz, 
Choć wielkich rzeczy ztąd niema! 
Mam złoty piasek, słoniową kość 
Lecz czurny towar prym trzyma. 


„Nad Senegalem za byle co 
śćset murzynów mi dali. 
Ciała ich jędrne, a ścięgna ich 
Prężą się, jako ze stali. 


„Garść szklannych perel jum za nich 
Gorzałkę i żelaziwo; [dal, 
Osiemset procent będę miul z nich, 
Gdy będzie połowa żywa. 


Niech tylka trzysta zostanie mi, 
W przystani Rio Janciro, 

Sto mi dukatów za sztukę du 
Firma Gonzales Pereiro”, 


Wtem nagle został Mynhser van Koek 
Wyrwany z myśli odmętn; 


To doktór van der Śmissen wszedł, 
Co jest chirirgiem okrętu, 


Jest to figura sucha juk wiór, 

Nos od brodawek ktaśnieje — 
„No oyruliku”! — pyta van Kook 
„Co tam z czarnymi się dzieje”? 


Doktór dziękuje za pumięć mu 
1 rzecza: „ Wieść nie milal 
Śmiertelność właśnie nocy toj 
Znacznie się powiększyła, 


„Przeciętnie marło dwoje dzień w dzień, 
A dziś siedmioro spałem: 

Cztery kobiety i mężczyzn trzech — 
Do księgi stratę wciągnałem. 


nTrnpy dokladniem-m obejrzał sam; 
Bo te lajdaki pono 

Nieraz udają unarłych, by 

Do morza ich wrzneono. 


„Nie omieszkałem z nich kajdan zdjąć 


I, jak to zazwyczaj czynię, 


PRAWDA. 


3-0.  Panieważ do Nuradowej Demokra- 
oyi nalezy Nausbaum—żaden narodowy de- 
mokrata nie może być czlonkiem Związku. 

Znalazło się dwóch, którzy sprzeciwiali 

się tym nehwałoin —zwróciliśmy im składki 
| „precz ze Związku”... 
„Macierz Szkolna” bezreligijną jest i ży- 
dowską?—rozlegalo się w swoim czasie w 
prasie „katoliekiej”, a po wsiach z kazalnie 
strumieniem lały się gromy na miejseowe 
koła Macierzy. 

A naĝ calym tym chaosom rozpętanej | 
walki przeciw światlu polatywały głuche 
złowróżbne wieści, żu działalność Związkn 
nie ogranicza się do wystąpień jawnych; 
że Związek przez wybitniejszych przedstawi- 
cieli swoich prowadzi jakoweś tajemnicze 
machinacye poza obrębem Królestwu, bal 
nawet państwa. 

Parę tygodni temu podal Głos Płocki nie- 
rawdopodobną wiadomość, jakoby p. br. 
Jul. Ostrowski, starując się w Petersburgu 
o konecsyę na gimnazyum, miał wyrazić si 
w rozmowie z ministrem Szwarcem, ni: 
przychylnie o istniejącem szkolnictwie pol- 
skiem, 

Słowo, powtarzające tę wiadomość, zastrze- 
gło się, iż wątpi o jej ścisłości. 

Ale oto prawowierny Nowy Sztandar, 
rzecznik Doemokracyi Chrześciańskiej, w 
Nr. 24 mówi: 


„Posiadamy wiadomość o tej sprawie 
z piorwezego źródła. Co iw jakiej ior- 
mie przedstawiciel Związku Katolickiego 
mówił z p. Szwarcem, o tem on sam wie 
najlepiej; faktem jest jedynie, że p. Szwarc, 
minister oświaty, do depuiucyi przełożo- 
nych szkół polskich, którzy mu przedsta- 
wiali niektóre potrzeby polskiego szkolni- 
ctwa, odezwał się, že e wielkich wadach, 
« poniekąd i szkodliwości istniejących szkół 
polskich, powiadomiony został przez przed- 
siawicieki Związku Katolickiego. 

Tok powiedział p. Szwure. A gdyby 
komu to nie wystarczało, dodamy jeszcze 
że prócz tego został złożony w sferuch 
najwyższych przez przedstawiciela Związ- 
ku Katolickiego memoryał, mający na 
celu wyjednanić dla Związku. niektórych 
konecsyi w zakresie szkolnictwa. Me- 
moryał ten w ujemnem świetle przedsta- 
wia szkolnictwo obeene i liheralno-mn- 
teryalistyczny duch w nim punujncy, a 
zaczyna się słowami krytyki filozofii no- 
wożytnej „od Spinozy począwszy”, która 
jest wrogiem idei, propagowanych przez 
Związek, a tak użytecznych dla państwa” 


Zleciłem trupy w morza gł: 


W porannej rzucić godzi 


nE wyskoczyły rekiny z wód — 
Dokota aż się roi! 

Mięso inurzynów lubią tak; 

To pensyonarze moi. 


„Od brzegu, za okrętem w ślad, 
Zdąza ich cała kupa; 

Węszącą żarłocznością aw: 
Wnet bestye zwietrzą trupa. 


„Jakiż pocieszny widok ów, 
Gdy idą z trupami w tany! 

Ten cup zu nogę, tamten zu leb, 
Tani chwytają lachmuny. 


„Gdy wszystkich polkna, to tłoczą się, 
Kontente nieslychanie 

I patrzą, na mnie, jakby mi 

Dziękujne za śniadanie”. 


Ale z bolesnym jękiem van Koek 


'[n mowe mu przerywa: 


Charakterystyczną jest rzeczą, że zwią 
kowey walczą per fas ct nefns nietylko z 
„masoneryą”. 

Ci padkatoliey walczą tą samu bronią 
kulumnią i denucyacyą i z tymi katolikami 
którzy wydają im aię nie dosyć prawowi: 
nymi. Jak donosi Nouy Sztandar, przed- 
stawiciele Zwiazku Katolickiego oskarżyli 
i Demokracyę Chrześciańską z ks. Godlew- 
skim na czele o dążności wywrotowe (1). 

Nawet biskupi, którzy tak gorąco, tak 
szczerze popierałi Związek i jego założy- 
cieli, tak pilnie segregowali w swych 
listach pasterskich piama, zalecane do czyta- 
nia ludowi, — najzupełniej w myśl duchów 
opieknńczych Związku — nie zadawalają 
związkowców. Nowy Sztandar w tym samym 
artykule, zatytułowanym „Faryzeusze” opo- 
wiada o pewnej urcywpływowej w Związku 
matronie E gatunku „matek” czy „ciotek” 
kościoła), która w dyspucie z pewnym księ- 
dzem hez ceremonii nazwała biskupów 
Ruszkiewieza i Roppa heretykami; a arcy- 
biskupa Teodorowicza głową heretyków. 

Zanosi się tedy na ciekawą, a niewątpli- 
wie płodną w obfite konsekwencye walkę 
pomicday obozem „kaotolickim” i „nadkato- 
ickim”, przez Związek Katolieki utworzo- 
nym. Będą ataczały się boje nietylko na 
łamach pism warszawskich, ale i na pro- 
wincyi. 

I będzie zdaje się chłop na własną na- 
reszeie rękę decydować, kto ma racyę: kato- 
lik, czy nadkatolik, — czy też może—ambo 
meliores? 

Tu przypomina mi się słowo pewnego 
chłopa, posla do pierwszej Dumy: 

„Bardzo by to dobrze było, gdyby związ- 
ki katolickie powstały we wszystkich para- 
fach. Jest to najskuteczniejszy środek do 
naszego uświadomienia”. 

Bodaj czy p. poseł nie miał 1acyi... 


«J. Adamowicz. 


Smiertelność zgnieść straszliwa?” 


I rzecze doktór: „Wielu z nich 
Z wlasnej swej winy pomarło; 
Powietrze od wyziewów złych 
Tak się w komorze zaparło. 


„Niejeden z melancholii zczezł... 
Smiertelna gnębi ich nuda; 

Lecz przez wesołość, muzykę, płąs 
Niemoc wyleczyć się uda”. i 


„Cny cyruliku*! — wola van Koek — 
Pójdę twej rady torem! 

Mądry-ś jak Aristotel, eo był 
Aleksandra praceptarem. 


„W Delfeie pam prezes Ziwiązłu sam 
Uprawy tulipanowej 

Jest bardza mądry, lecz niema on, 
Twego rozumu połowy. 


Hej czurni w tan! 
„ za katy! 


„Hej muzyka! 
Tu na pokładzi 


Przełom wśród socyalistów 
rosyjskich. —=—— 


śród rzesz Bocyalistycznie zu- 

barwionej  inteligencyi rosyj- 

skiej dokonywuja się zmiany 
głębokie, odbywa się burzenie dawnych bo- 
żyazcz, trwa gorączkowe poszukiwanie no- 
wych metod działania. 

Ludzie, którzy jeszcze przed rokiem wic- 
rzyli fanatycznie w nieoimylność swych ho- 
sel i w siłę swego dogmatu — dziś, w obli- 
ezu smutnej rzeczywistości, spoglądają z lę- 
kiem na własne przerzedzone szeregi, ważą 
rozmiar i przyczyny doznanych klęsk i 7 
troska niemałą krzątać się poczynają nad 
nowymi sposobami czynu. 

Stwierdzić im przedewszystkiem wypadło, 
że zastęp ich uazcznplił się o liezne rzesze. 
Odpadli odeń t. zw. sympatycy mieszczuń- 
sey, którzy przez długie lata okazywali ru- 
chowi spolecznemn cenne poparcie mato- 
ryalne i moralne, obecnie zaś przeszli do 
obozu K-I)-tów lub nawet październikow- 
ców, zrażeni zbytnią i niepożądaną przewa- 
ga laseł oraz środków zgoła anarchiatycz- 
nych i antykulturalnych. 

W ślad za nimi odpadły liezne szeregi 
pesymistów i neurasteników, ogarniętych 
trwogą i znużeniem wobec okropności 
wznieconej burzy, wobec niezmiernych ofiar, 
wobec trudów daremnych, wobec łuk prze- 
raźliwej dysproporoyi vzeezy zamierzonych 
i rzeczy zdobytych... 

Część tych dezerterów zasila rosnący z 
dnia na dzień zastęp młodorozyjskich de- 
kadentów, symbolistów, mistyków i parno- 
sistów; wszelkiego rodzaju wykolejeńcy 
i rozbitki moralne, w które obfitują ośrodki 
umysłowe miast rosyjskich, ciągni, instyn- 
ktownie przed oltnrz t. zw. nowej sztuki, 
szukając ukojenia czy też dywersyi w moc- 
nych albo wyszukanych stimmungach. Inni 
zaś biorą poprostu brutalny rozbrat z dn- 
wną ideologia społeczną i przerzucają się z 
właściwą Rosyanom krańcowością w Świat 
odmienny, w świat rozkielznanego indywi- 
dnalizmn  anarchonietscheańskiego o" ce- 
chach wybitnie pornograficznych. 

Te nowe tendeneye rozkładowe w umy- 
słowości rosyjskiej są bezsprzecznie wdzięcz. 


A kogo nie zabawi pląs, 
Ten wraz dostanie baty”, 


IL. 


Z modrego niebios numiotn gwiazd 
Mnogie mrugają tysiące, 

Mych i dużych, jak pięknych pań 
Areniee, tęsknie błyszczące. 


I spoglądają na morza toù, 
W krąg otuloną omdlale 

W oparów fosforyczny blask; 
Lubieżnie gruchają fale, 


A na okręcie żagle ni drzną, 
Spoczywa jak rozbrojony; 

Li na pokładzie latarnie lśnią. 
I dźwięczą muzyki tony. 


Rzempolą skrzypki sternika, wraz 
Kucharza flet się ożywa, 

Na bębnie chłopiec żeglarski grzmi, 
Doktór na trąbie przygrywa. 
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nym tematem dla studyów paychologicz- 
nych, któremi zajmować się tu nie będę. 


Natomiast działacze czynni i wierni awo- 
im ideałom, kupiąc się na szuńeneh napoły 
źburzonych i krwią zalanychzyskują sto- 
pniowo świadomość dawnych blędów i no- 
wych zadań., Kiełkuje tam i wzrasta świe- 

ży ale RA już rewisyonizm taktyczny, 
który został swojego czasu sformułowany 

rzez Jerzego Plechanowa w rozumnych 
a świetnych „ Listach o taktyce i mietakcie”. 
Byla to gruntowna, jasna i zjadliwa krytyka 
anaroho- -demagogicznej metody t. zw. „bol- 
szewików” (nieprzejednanych), którzy pier- 
wsi stosować poczęli trzy opłakane w skut- 
kach środki: terror ekonomiczny, bojkot 
wyhorczy i ekspropryacye. 

Jerzy Plechanow nazywa miniony i nie- 
odwołalnie zamknięty olkres—okresem „re- 
zolucyj i hasel” zrozumiałych jedynie dla 
inteligencyi oraz t. zw, przodujących warstw 
proletaryatn, obytych z tego rodzaju żargo- 
nem politycznym. Natomiast dla. szerokiej 
masy ludowej owe „rezolucye i hasła” były 
Jakowąś bajką o żelaznym wilku. 

Tę specyficzną chorobę życia rosyjskiego 
Plechanow ochrzcił mianem „inteligensczy- 
zny” (intieligentszczyna). „Tmdzie, cierpią- 
oy na tę atraszng chorobę — pisze Pleche- 
naw— patrzą na życie, a zatem i na piśmien- 
nietwo polityczne, z inteligenckiego punktu 
widzenia. Z chwila, gdy powiodło im się 
wyświetlić pewne zjawisko społeczne w 
sposób, zrozumiały dla inteligenta — nie 
troszczą się jnż o nie więcej, choćby lud z 
tego wszystkiego nie a nie nie zrozumiał 
(eo im nie przeszkadza prawić wciąż o po- 
trzebie wychowywania ludu). To też ura- 
biając różne „uchwały i hnsła” bierzemy 
zazwyczaj inieligeneką, ściślej: kółkową psy- 
chikę: formuły i zwroty dobierane są umyśl- 
nie tak, aby dogodzić tym lub innym „dzia- 
laczom”; albo też w tym eelu, aby wiadomy 
Iks lub Ygrek nie oskarżył nas o oporiu- 
nizm. W rezultacie otrzymujemy coś, co z 
punktu widzenia inteligeneyi kólkowej jest 
może genialne—lecz w zastosowaniu do ży- 
cia praktycznego—bardzo niewiele warte. 

Jeszcze jedna uwaga: ponieważ „rezolu- 
eye” pisze się, a „hasła”—-przyjmuje stoso- 
wnie do psychiki inteligenckiej, i ponieważ 
inteligencyu łaknie „szerokich perspektyw” 
i proroctw przyjemnych przeto im więcej 
pewna grupa rozwija perspektyw, im wię- 
cej przyjemnych rzeczy obiecuje—tem har- 
dziej utrwala się mniemanie, iż jest „rewo- 
lucyjną”. Stad też, im lekkomyślniej roza- 
muje y działacz”, tem chętniej jest sluchany. 


Murzynów, mężczyzn i niewiast tłum 
'Wrzeszczy i skacze w natłoku, 
Juk opętany — kajdnny w tukt 
Szozękają przy każdym skoku. 


Z wśeiekłą neiechą tupig o ziem’ 

I mnogie czarne panienki 

Lubieżnie k'nagim kamratom swym — 
Garng się — i słychać jęki... 


Siepacz tu wodzirejem jest, 

Co opieszalych tancerzy 

Biczem do płąsów zachęca wkrąg 
I humór śród nich szerzy. 


Rzępolą skrzypki, zawodzi flet — 
A zgiełk i wrzawa nęci 

Z głębi poczwary świata wód, 
Pospane bez pamięci. 


Rekinów, ociężałyeh snem, 
Tysisczna płynie nawala 

I wlepia w okręt ślepia swe, 
Zdumisła, ostupiała. 


Innemi słowy: lekkomyślność utożsamia się 
z rewolucyjnością. Wszystko to byłoby 
bardzo śmiesznem, gdyby nie było tak nad- 
zwyczajnie smutne. Inteligenezezyzna—ota 
wróg!” „Na początku był czyn—powiada 
Faust. Ž punktu widzenia czynu społecz- 
nego, nie zaś społecznego frazesu—winniś- 
my oceniać publicystyczne oraz wszelkie 
inne wystąpie Czyn zaś jest jeden: po- 
arcie rozwoju świadomości politycznej ca- 
E społeczeństwa”, 


Konkluzye tego zwrotu — który dla sfer 
pomienionych jest warunkiem życiu—prze- 
widzieć dają się łatwo, lecz znacznie tru- 
dniej zastosować. Ów kryzys w umysło- 
wości nie jest przełomem dokonanym; jest to 
raczej zwiasłowany przełom. Aby się wcie- 
liċ w kształty konkrotne — musi uprzednio 
zmódz cały ogrom rutyny, przyzwyczajeń, 
doktryn i nałogów, które są niejako częścią 
skladową psychiki rosyjskiego p dzialacza”. 
Nastąpić musi swojego rodzaju przeszaco- 
wanie wartości, 

Przedewszystkiem więc sprawdzianem 
społecznego czynu staś się musi skuteczność 
stosowanych Środków, nie zaś krańcowość 
takowych. Należy tam kres położyć owej 
ustawicznej lieytacyi, owemu „szlusawaniu” 
na lewo, które przywiodlo pewne stronni- 
ctwa lewicy na sam brzeg pochyłej równi — 
w objęcia bractw anarehistycznych. 


Zmysł polityczny musi się zaszczepić, za- 
kiełkować i zakwitnąć tam, gdzie dotych- 
czas krzewił się i wybujał jedynie zmysł 
Piel: A Jestto bodaj orzech najtru- 
szy do zgryzienia dla narodu, który nie 
E ani wlasnej tradycyi życia politycz- 
nego, ani wlaściwych kadrów politycznych, 
ani szkoły racyonalnego działania: dotych- 
czasowe bowiem próby były z małemi wy- 
jętkami, ślepa akcyą, przeciwstawioną nie- 
mniej ślepej reakcyi. 

Polityka umiejętność pozytywna — do- 
tychozas wzgardzona i odrzncana w imię 
oderwunych doktryn i haseł agitacyjnych 

pozyska należne sobie miejsce i regulując 

parcie żywiołów, uchroni społeczeństwo 
rosyjskie zarówno od nieuzasadnionych 
uniesień, jak i od rozczarowań niensprawie- 
dliwionych. Wówczas może nie będziemy 
oglądać bezłalnych odruchów i przerzntów 
taktyczny ch, jakie widziano podczas wyba- 
rów do I-ej i Il-ej Dumy. Zaniknie też 
owa wylączność partyjna, która nawet bliz- 
kie, pobratymcze żywioły każe traktować 
en canaille z racyi snbtelnych różnie (RZ 
znych. 


gramowych, czy też odcieni takty 


Jeszcze nie nadszedł i ziewa, 
Rozwarłszy paszcze: błyszozą kły 
W szczękach, jak w piłach od drzewa, 


Rzępolą skrzypki, zawodzi flet — 
I ciągnie się pląs utrapiony, 
Zniecierpliwione rekiny już 
Kąsają sohie ogony. 


Sądzę — jak mnogi krewny im ród 
Nie lubią muzyki tonu. 

„Bestyi, co muzyki nie może znieść, 
Strzeż się!?*—wieszez mówi Albionu(2) 


Rzępolą skrzypki, zawodzi flet — 
Pląe nie mieć kresu się zdaje. 
I do modlitwy Mynhecr pan Kock 
Pod przednim masztem ataje: 


„Przez krew Chrystusa, Panie, twój 
[gniew 


Postrzega, że dniadaniaczas | 
Czarnych grzeszników przebrzydłą | 


Jedynie tylko sztuka polityczna, oparta 
na świadomej rachubie stopniowych korzyś- 
ci, położyć może kres fatalizmowi, pojmo- 
wanemu na sposób azyatygki, Tylko ten 
pozytywny zmysł współżycia, tak obcy do- 
tychczas dnohowi radykalizmu rosyjskiego, 
wyrówna mnóstwo przepaści, wykopanych 
rękami fanatyków, wygładzi wiele kantów, 
zaostrzonych przez sekciarzy w tym celu, 
aby kaleczyć sąsiednie „herezye”.,, 

Uprzednio jednak partyjny inteligent ros 
syjski musiałby ojąć, że żadne stroaniotwo 
nie porna absolutnej „racyi”, ani też bez- 
Ta ędnie „mylić się” nie może. Wówozus 

dopiero możliwą się stanie świadoma i ure- 
gulowana spójnia pierwiastków opozyoyj- 


nych lewicy, toczących między sobą zajadla 
walki azdowe, którym nie położyły 
kresu ani minione tryumfy, ani dotkliwe 


jsze i wspólne klęski, 


Zmiany metod politycznych nie mogą się 
nie odbić dodatnio na charukterze stron- 
nictw ludowych i na wewnętrznym ich skła- 
dzie. Podstawą ruchu będą ztoiązki zawo- 
dowe, zamiast dotychczasowych jakobiń- 
skich ośrodków. Na tej podstawie dopiero 
oprzeć się mogą właściwe, doborowe kadry 
działaczów politycznych, Stronnictwo, za- 
miast dążyć do tego, aby być organizmem 
klasy (co jest czystą utopią) — stać się po- 
winno utylitarnym organem tej klasy, po- 
wołanym do zwyczajnych funkcyj politycz- 
nych i stosującym zwyczajne metody bez 
szalbierstw demagogieznych i bez manii 
wielkości. Wtedy dopiero, pozbywszy się 
niewczesnych umbieyi, ściągnąwazy wygó- 
rowane „rezolucye i hasła”do poziomą real- 
nych sil, stronnictwo stanie się tem, czem 
być powinno: przedstawicielstwem ludu, 
zorganizowanem i zaprawionem do spe- 
cyalnej czynności — delegacyą klasy wobec 
narodu. 


Wtedy dopiero — u robota to żmudna 
i przewiekłu — życie rosyjskie, hędqoe dzi- 
siaj potrzuskanem, spiętrzonem i bazładnem 
rumowiskiem — pozyska organiczną spój- 
ność i symetryę, Wtedy też przeważy do- 
datni konstrukcyjny pierwiastek nad aspo- 
łecznym nałogiem niszczenia, który przy 
maksymalnej ilości ofiar i wyaitków przy- 
niósł minimum korzyści zarówno rdzennej 
Rosyi, jak i obcoplemiennym kresom, z któ- 
rymi złączyło ją Fatum dziejowe. 


Leon Gorecki, 


Niech szozędzi tłuszczę, 


ty przecie 
[sara 
Wiesz, że jest ciemna jak bydło. 


„Oszczędzaj życie czarnych przez krew 
Co umarł za nas wszech, Chrystat 

Bo się zepsuje interes mój, 

Gdy mi nie zbędzie sztuk trzysta”. 


(1) czytaj: Kuk, 
(2) Heine ma tu zapewne na myśli Szekspirowskia 
wiersze Lorenza z Kupca weneckiego, Aki V acena 1; 
«The man that hath no musie in himself.. Let no 
Biał san ba iraatad". 


Wolna myśl i wolnomy- 


śliciele. 


(Dakańczenie) 


Jednem z pierwszych i najważniejszych 
zagadnień praktycznej działalności wolnej 
jmyśli jest: „antyklerykalizm u untyreligij- 

czyli — czy możliwem jest odgrani. 
s walki z klerem i jego społeczno-po- 
a) władzą od walki z przesgdumi reli- 
gijnymi? Ipod jakimi względami. walke z 
klerykalizmem jest nierozerwalnie związana 
akoys, skierowaną przeciwko dogmatom 
religijnym? Zagadnienie to narzuca się si- 
ly konicozności przy każdej pracy wolno- 
Iny: akiejj w pedagogiec, w akcyi 
oświatowoj, w polityce i t. d. 

Powszechnie jest wiadomem i dowodzić 
też tego nie potrzeba, że tak stronnictwa 
polityczne, jak i postępowe stowarzyszenia 
Iirrolnosóświitowo zaznaczają swój anty- 
klerykalizm wyraźnie i przy każdej 


się zasady: „religia jest rzeczą prywatna”. 

(o więcej — spotykamy często gorących 
zwolenników” antyklerykalizmu, którzy je- 
dnoczośnie bronią z zapulem wierzeń rel 
ginych. Zdawałoby się więc, ze religia 
i klerykalizm są to dwie różne kwestyc, 
dwa pola życia i działaniu ze sobą nie zwią- 


Czy tale jest istotnie? 

Ażeby na to pytanie odpowiedzieć, nie 
można i nie potrzeba pozostawać w świ 
onych rozważui, natomiast należy 
wsknzać na istotny stan rzeczy i wyprowa- 
izić zeń bezpośrednie wnioski. Następa- 
jące twierdzenia stosują się do wszystkich 
wielkich współczesnych religii: ! 

Po pierwsze; niema religii hez stanu ka~ 
płańskiejzo. 

Po wtóre: niema religii, w którejhy ka- 


płn nie odgrywał roli albo pośredniku mię- | 


dzy Bogiem Tuh bogami a człowiekiem, lub 
też roli jedynie upoważnionego w mniema- 
niu wiernych wykonawey obrządków reli- 
giinych. 

Po trzecie: niema religii, któraby nie by- 
M inetytucyą wyznaniową, czyli nie posia- 
dala swej organizacyi, hierarchii, udmini- 
sttucyi, władców i podwładnych i t. d. 

Po czwarte wreszcie: niema religii, która- 
by nie posiadała swoich instytucyi poza 
w jako to: gminy, szkoły, przytuł- 
dit. p. 

Twierdzenia powyższe dają sie streścić 
w jednem: stan kapłański, jego autorytet 
1 działulność stanowi konieczny składow. 
mement każdej religii. Nie będziemy się 
W tej chwili zastanawiali nad genezę tego 
faktu. gdyż zaprowadziłoby to nas za dale- 
ko. Wystarczy nam sumo stwierdzenie fa- 
ktu i jego oczywistość. Ów składowy ele- 
ment — kler — jest takim samym przed- 
Motem wiary religijnej, jak i sam dogmat: 
Płtwowiorny wyznawca danej religii nie 
uważa kaplana za urzędnika spelniającego 
obrządki i czynności religijne, lecz przypi- 
uje mu wszelkie cechy świętości — po- 
lnnictwo, przedstawicielstwo Boga, bez- 
względny nutorytet i t. p. Prawowierny 
katolik wierzy w księdzu, w jego moc nad- 
Izyrodzoną (n, p. rozgrzeszenie w imieniu 
Boga), u prawowierny żyd wierzy w moc 


1) Nie mam ta na myśli nielicznych sekt religlj- 
Jeh, króre, jak n. p, bebaizm, mie posiadają obrzęd- 
ów i praktyk religijnych. Sq to rnezej sekty mlsty- 
iw. Mówię o takich syatematach i organizacynch 
ligijnych, jak katolicys, jndaizm, mahomer 
lotostuntyzm i r. p. 


-władzy kle 


PRAWDA. 


rabina (n. p. zukorzenione wśród mas ży. 
dowskich zastęganie rad u rabina i przypi 
sywanie tym radom mocy świętej wyroczni). 
Mam tu na myśli szerokie masy ludu 
wszystkich wyznań, gdyż tylko uczucia mas 
decydują o roli kleru w spoleczeństwie. 
Słowem — uczucie dla kaplana stanowi coś 
więcej, niż szacunek; jest to nezncie no- 
wskroś religijnej wiary. Siła tego uczucia 
zależy oczywiście od charakteru danej reli- 
gii. Na przyklad w protestantyzmie ohrzą- 
dek religijny, a przez to sumo i kapłan ad- 
grywa stosunkowo mala rolę. Tem się tło- 
maczy, że w pojęciu protestantów pastor 
nie jest osoby świętą, a kler protestancki 
niema powagi bezwzględnego autorytetu. 
Wszelako i pastor posindu w oczach ludn 
protestanckiego powne cechy świętości, ja- 
É nutorytet w rzeczuch moralności religi 
nej, której nakazy wypowiada w imieniu 
Boga. 
Z lutwością wykazać možna, że przypisy: 
wanie kapłanowi cech świętości jest psy- 
chologicznie koniecznym warynkiem nic- 
których wierzeń i praktyk religijnych. Na 
przyklad: nie możnahy wierzyć w zbawien- 
i we jednocześnie 
spowiednika za osohę świętą, roprezent 
ca Bogu na ziemi. [| 


Fakt owej psychologicznej nierozerwal- 
ności niektórych wierzeń i praktyk religij- 
nych z wiarą w nadprzyrodzaną moe same- 
go kapłana poucza już dostatecznie, i 
sposób ściśle odgraniczyć kwestyi kleryka- 
lizmu od kwestyi religijnej, że obniżanie po- 
wagi kleru w oczach ludu, czy to dla wzglę- | 
dów politycznych, czy też kuliurulnych, musi 
Się odbywać drogą osłabienia żych wierzeń 
i przesądów, które wymagają wiary w świę- 
tość kapłana. 

Dopóki Ind trwać będzie w tych wier 
niach, dopóty z konieczności rzeczy nie mo- 
że być mowy o uszczupleniu władzy kleru 
we wszelkich dziedzinach społecznego i po- 
litycznego życia. Jaskrawym przykładem 
sa tu te spoleczeństwa, których prawodaw- | 
stwo daje już zapewnienie wolności myśli : 
i sumienia,a które mimo to rządzene są przez 
kler (Belgia), gdyż wlaśnie o faktycznej 
1 decyduje stopień religijności 
społeczeństwa. 

W omawianym stosunku wierzeń religij- | 
nych do władzy kl i akże moty- 
wy czysto polityczne: politycznu potęga kle- 
ru poza całym szeregiem czynników, opiera 
się także na wierze w dogmaty, które na- 
zwalhym religijno-politycznymi. Wszelkie 
tego rodzaju dogmaty, jak boskie pocho- 
dzenie wszelkiej władzy, dopnst boży, spro- 
wadzający głód c wojny, — stanowia 
ogromną psychiczną siłę, sankcyonująca 
z natury rzeczy istniejący ustrój polityczny. 

‘Tu więc także uczucie religijne, wiara w | 
dogmat, jest ściśle skojarzone z władzą ka- 
płaństwa, a raczej samo istnienie tych do- 
qmatów jest warunkowane polityczną władzą 
kleru; uszczuplić tej władzy mie można nie 
naruszając jej fundamentu. 

O tem powinny przedewszystkiem pamit- 
tać antyklerykalne partye polityczne. A je- 
dnak dzieje się inaczej. Zasadę „religia 
jest rzeczą prywatna”, którą kierują się nic- 
które partye polityczne nawet w społeczeń- 
stwach, posiadających religię państwowa, 
czyli religię, pozbawioną wszelkich cech 
„Tzeczy prywatnej”, zasadę tę należy uwu- 
żać za kompromis, przyjęty dla wzgledów 
oportunistycznej krytyki. 

Pod tym względem wolnomyślieiele obra- 
li inną drogę i inną metodę, a mianowici 
współrzędność walki antyklerykałnej z pro- 
pagandą zasad racyonalistycznych. I metode 
tę wolnomyśliciele stosuja w całej pelni do 
wszystkich spraw i kwestyi spolecznych. 
Na przykład: w kwestyi szkolnej wolnomy 
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ślieielom nie może chodzić tylka o zniesie- 
nie obowiązkowości nanki veligii i przymu- 
sowego odbywania praktyk religijnych (an, 
tyklerykalizm), lecz o całkowite usunięci 
tego wykładu i zastąpienie go przez naukę 
historyi religii i wykłady moralności spo- 
łecznej (postulat pedagogiki wolnej myśli). 

Wykazałem różne  kategorye wierzeń, 
które są ściślo skojarzone. z wiary w nad- 
przyrodzonąę moc kapłana i stanowin psy- 
iezuy fundament politycznej wladzy kle- 
ru. Jasnem więc jest, że walka z kleryka- 
lizmem obok obrony przesądów religij- 
nych — jest to psychologiczny absurd, a w 
życiu społecznem do niczego nie prowadzi. 

Dlatego też w intereste wszystkich żywi 
tów antyklerykalnych, bez względu na różni- 
ce partyjne, leży sprzyjanie ruchowi wolnej 
myśli, a raczej współdziałanie z wolnomyśli- 
cielami. Ci ostatni dawno już zrozumieli, 
że praca ich stanowi koniaczne dopelnienia 
dzialalności wszelkieh prganizacyi i partyi 
postępowych. 


el 


Józef Wasercug. 
HIE 


0 modernistach włoskich. 


— 


Raym, w czerwcu. 


modernistuchź też jeszcze 
odpowiedniem mówić a nich, u tem- 
bardziej o modernistneh wloskieht 
Dłaezegóżhy nie, choćby tylko dla odśpiewa- 
nia ostatniego de profundis ich duszom eno- 
tliwym, które powróciły na łono macierzyn- 
skie kościoła? y 

U nus, we Włoszech, mówią o tem jako 
o rzeczy moeno przestarzałej; a jeżeli los 
zdarzy, dzienniki poświęcają 
dzieścin wierszy, dzieje się to endem mar- 
twego sczonu: idzie bowiem o zapełnienie 
wolnej szpnity. Jeżeli poprzednio i to w 
silnym stopniu żartowana z doù Mnrri i je- 
go przyjaciół, z ich idei... rewolneyjna-kle- 
rykulnych Inh też wystąpień i czynów, dz. 
lo 


j w dowody. 
maderniści skończyli jaż swój króte 
ywot Amen! Te jest zabawnem, 
że panowie Seche i Bertaut, przybyli do 


to, 
Wloch w celu przeprowadzenia amkżety dla 
dwutygodnika paryskiego Revue a oronni» 
zmie nicistnicjącym, traktowali ten tomat z 
ieh zwykłym amerykuniznen laoińskim, 
powszechnym w dziedzinie dzionniknrstwa 


i reporterstwn, Diedna ankieta! (Gdyby 
rzez chwilę wyobrazić sobie mogli, jaki 
śmiech wywołalo w Rzymie, we wszystkich 
środawiskach ich dzieło, nie raszyfiby ani 
na krok z Paryża. A 

Modernizm pono — podług tyeh panów, 
jest jeszeze sprawą paląca! ielkie dzien- 
niki wszelkich kierunków, od Ooriere della 
Sera aż do La Vita, od La Stampa do 
Y Avanti, zapełniają tą sprawą nietvłko całe 
szpalty, leez i stronice. W salonach, redak- 
cyneh dzienników, n perukarzy, sklepika- 
rzy luh też na rynku rozmowa toczy się tyl- 
ko o papieżn i modernistuch! 

é może, iż coś podobnego było da- 
wniej, lecz tylko w tym celn, by się zaba- 
wić ich kosztem... 

Nikogo nie porywał, ani nie porywa ten 
ruch ideowy z prostej racyi, że wszystko to 
jest zbyt ciemne i skomplikowane, a nasi 
mili księża są zbyt dobrze znani. 

Ci dwaj dziennikarze francuscy nie wie- 
dzieli tego; być może przybyli da Włoch 


ne 


po raz pierwszy. Jest to bardzo źle... alho- 
wiem słowo ankieta obowiązuje do wiekszej 
ścisłości, a tymczasem... 

Zapomnieli oni nawet o pewnych faktach 
bardzo wużnych, które zdarzyły się w mie- 
siąen grudniu, styczniu i lutym. 


Autorzy ankiety mówią nam o wielu rze- 
cznch ciekawych, naprzykład o zapale mlo- 
dzienezym redaktorów (zmarlego) Rinno- 
vamento, panów (asuti, (iallarati-Seotti 
i Altieri, przedstawiają nam ich jako , „skraj- 
ną lewicę, nawet najskrajniejszą” i wyraża 
ję przekonanie, że „ci dzielni redaktorowie” 
tego „nalogo peryadyoznego wydawnietwa 
nie zatrzymają się przed niczem i staną się 
najżącieklcjszymi przeciwnikami papie- 
stwa”: 

Ależ rzeczywiście! Ci młodzi, dzielni lu- 
dzie i pełni młodzieńczego zapału ulegli 
woli papieskiej najspokojniej w świecie, bę- 
dzie temu pruwie sześć miesięcy, poczy- 
niwszy oświudezenia w  Rinnovamenio; 
stamtąd je przedrukowała zawsze grzeczna 
i gościnna Corriere della Sera w Medyola- 
nie (numer 15 stycznia), podając do wiado- 
mości publieziej Włoch zdziwionych jako 
wielki, nowinę owe oświadezenia. które wy- 
wołały ogólną wesoło 

Don Minocchi, któremu niewiadomo w 
jakim celu narzneono idee buntownieze, 
wyraz biegły i powagę niepotrzebna, 
jest to osobnik burdzo malo znaczący. On 
i jego przyjaciele nie maje zmniuru odl 
czać się od Kościoła „ponieważ tam jest ich 
siła”. Dodat on jednak „iż trzeba 
tylko z szanowanie dla pupieża uległ, lecz 
pomimo to, ostatnie słowo  jeszeze nie 
stalo wyrzeczone!. 

Pocóz to ostatnie 


anie; jest uno zapi 


zbyteczne. Komedya jest zbyt widoczna, 
apostołowie, którzy wywołali tyle wrza- 
wy, zdemaskowałi się suni. Zduwułoby 


się prawie, że uczynili ta mnyślnie, by wy- 
mierzyć stopień fstwawierności i naiwności 
ludzkiej. 

Jestem howiem przekonany, że gdyby 
rzeczywiście działali z istotną winrą i spra- 
wa przedsięwzięta przez nich posuwała się 
naprzód, nie powrdciliby jako owieczki za- 
wastydzone do owczarni, lecz wystąpiliby 
bez wahania i ostatecznie z tego Kościoła, 
który ich wyzyskiwu] cały czas, a dzisiaj się 
z nich śmieje, który powturza pomimo 
wszystko swe glupstwa, który wielokrotnie 
<lał dowody upadku, lekkomyślności i nie- 
zręczności. 

„Trzeba żyć”, powiedział Don Minocchi. 
Zawsze ta sama histo: ujjostołowie no- 
wych idei poezynili sobie z nich rzemioslo 
zarobkowe. Ich teorye najzwyczajniej w 
świecie stanowia przedsiębiorstwo lmndlo- 


we (ji wieley reformatorzy nie mieliby 
odwagi i niezdolni byliby, na nazajutrz po 
opuszczeniu przez iuezniów wz się do 
jw jegos, miosłu; to zhyt ciężkie, wy- 


godniej jest poddać się lub przejść do obv- 
zu tyeh, których się poprzednio zwalezulo. 
Kwestyn ckónomicznu bywa zbyt sto 
silniejsza, niż wszelkie przekonania. 


Dluczegóż mówiono w tej sprawie o je 
zmitach li i tylku jako o autorach holli pa- 


pieskiej Pascendi Dominici gregist Nie po- 
winna się za pominać, iż jezuici są mistrza- 
mi, gdy chodzi o wyplatanie pożądnego fi 


gla; i nie trzeba się będzie dziwić jeżeli któ- 


Togos dnia odkrytoby lub dowiedziono, że | 


pomagali i otuchy dodawali modernistom, 
mając nu celu tylko stworzenie kłopotów 
Merey del Vul i papieżowi i zukłócenie ich 
spokojnego trawienia 

Wszystko jest możliwem, jak możliwem 
okazało się dlu Ojców Societatis Jusus wei 
gmąęć w sferę swego działania reukeyoni 
stów dla stworzeniu porozumienia między 
konserwatystami i klerykałumi i wyzyskać 
niebezpieczeństwo modernistyczne po nio- 
bezpieczeństwie antyklerykalnem; aposto- 
lowie howiem tego nowego niebezpieczeń- 
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stwa głosili wspólnos 
bodę krytyki, powrót Kościoła do jego 
pierwszych czasów ete. 

Gra udała się, item lepiej, że owieczki 
zbuntowane powróciły do owczarni. Popu- 
Jarność, jaką by pozyskał Kościół, okuzując 
się cokolwiek bardziej tolerancyjnym, po- 
ciągnęłaby wielu i spowodowataby oslabie- 
nie tej propagandy antyklerykalnej i anty- 
religijnej, której sam Kościól swemi aktami 
dokonal. 

Panowie Seche i Bertaut kładą w usta 
Dan Minochi twierdzenie, ze moderniści 
przygotowują drogi dla nowego Kościoła. 
Nowy Kościół? Jacy byliby wierni jego, 
Jezeli, łaska? Tacy sami młodzi ludzie na 
mó tych panów z Rinnovamento, ktårzy, 
nie mając uic do roboty, przyjmują nowe 
idee, nie będące weale niehezpiecznemi, 

Ludzi inteligentni napewno nie. podaż 
za nimi, gdyż zbyt dobrze rozumieją, że 
jest to wielkie, śmieszne glupstwa i blaga; 
pozostaje więc tylko stadko, które nezęszcza 
do kościolów ‘katolickich Inb protestane- 
kieh i pozostaje zawsze tem samem. 

Jakie korzyści mógłby przysporzyć no- 
wy Kośc Żadne, alhowiem n nas religia 
niema żadnego znaczenia w prawach krujn, 
małżeństwo religijne niema żadnego zno- 
czenia a rozwód jest dopnszczalny. Może 
korzyść ckonomiezna na zniźce tarył ko- 
ścielnych? Ależ nikt nie wydaje pieniędzy 
na ceremonie religijne. Księża i proboszeze 
wiejscy pracują, hy zarohić na życie podo- 
bnie jak wszyscy inni. 


Przyjrzyjmy. cokolwiek Don Murri, 
który uchodzi i słusznie za wynalazeę demo- 
kratyzmu chrześciańskiego (1900). Don 
Murri podług panów Seche i Bertaut, 
akceptuje pono całkawicie wszystkie pro- 
gramy wielkie i małe partyi sovyalistycznej. 
Žbyteoznem byłoby rozwadzić się o „tych 
ideach* Don Murri, alhowiem wystarcza 
nadmienić, że organizacye robotnicze, któ- 
re p niega inspirowane były, służyły 
zawsze interczom kapitalistów. Można było- 
by zacytować masę fuktów i 
które miały miejece podczas konfliktów 
między kapitałem i pracą, w których zwo- 
lennicy Don Murriego pierwsi zawsze 
dostarczali przedsiębiorcom żółtych ”(strajk- 
brecherów). Ma się rozumieć, gdy socya- 
liści występowali gwałtownie przeciw tym 
metodom... chrześciwiskim, don Murri nie 
zjawiał się hy bronić awych zwolenników. 


Wielcy Indzie nie lubię się mięszuć do 
spraw tak błahych... 
Demokraci * chrześciuńscy  oświadezają, 


że pragną zgody między kapitalem u praca‘ 
ich urganizacyć robotnicze są mieszane, 
wchodza w nie robotniey i kapitaliści: niema 
więc walki klasowej.  Prueodawey, mówią 
wiodzę i nadal będą wiedzieli, kiedy 
polepszyć wutuuki swym robotnikom. 
zlo tkwi w tem, że ci pracodawey, badź 
to demokraci i chrześcianie zarazem lub też 
nie, w takim stopniu sę zajęci swemi spra- 
wamni religijnemi tub świeckienmi, że zapo- 
minają zupełnie o swych synąch. I fakty 
to potwierdziły podczas strejku w Argenta 
roku złego, wlasciciele ziemscy prowin- 
eyi Ferraty, wszyscy demokraci chrześciań- 
soy lub biali kutolicy (klerykalni-konserwa- 
tyšci) dali dowody nazbyt wystarczuj 
swych uczuć chrześciańskich, Księża natu- 
rulnie byli po ich stronie spałem z całym 
klanem demokracyi czarnej. W Parmie 
obecnie, robotnicy katoliccy pozostają nen- 
lecz oni do tego stopnia nie- 
© tylki dzięki przypadkowi zdołaliś- 
my się dowiedzieć o ich istnieniu. Powróćmy 
do Don Murri, który oświadczył że st 
antyklerykatem (Giornale d Kalia, z8kwie- 
tnia 1907 r.), w „zrozumieniu czysto nega- 
tywnem przeciwstawienia polityce kler; ty- 
kalnej”; następnie, że istnieje „sojusz mię- 
dzy Kościolem i partynni konserwatywne- 
mi” i że obcenn „polityka duchowna nie 
może dłażej trwać, ponieważ jest tylko 


szezegółów | 


dóbr ziemskich, swo- į 


małym środeczkiem ludzi o ciasnym hory 
zoncie. Zreszfą—wciąż podług Don Murri- 
palenia reaR EURI Uoni (ata głębsze. 
To zło powoduje jako następstwo co innego, 
mianowicie kryzys stosunków między Ko- 


ściołem i Państwem, którego jesteśmy 
świadkami É 

Powiedział on również — pocóż się kro- 
pować, nieprawdaż? — iż Kościól prze- 


tworzony, odrodzony, powinien stać się ele- 
mentem żywotności i postępn (słowa, które 
nie istniejv dla Watykanu) dla świalomości 
współczesnej. Lecz cel ten może być osią- 
AA tylko przez zmodyfikowanie stosnn- 
ów między Kościołem a Państwem. Za- 
chować wolność sumienia wobec władzy 
teologicznej jak również wobeo władzy po- 
Jitycznej, nie aloga ślepo i ciągle na roz- 
kaz wydany w Watykanie lub Kwirinale, 
zustrzedz sohie możność rozpattywania kry- 
tyczneego, sadzenia, decyzyi, oto zdobycz 
moralna, jaka ich kusiła, otu idee, które 
rozpowszechniali słowem i drukiem. 


Podoba mi się ten antyklerykalizm kle- 
rykulny Don Murriego. Nie dokonał on 
prawda wielkiego odkrycia mówiąc, że ist- 
nieje „sojusz staly między Kościołem i par- 
tyami zachowawczemi”, ponieważ ten zł- 
wsze istniał i zawsze istnieć hędzie, mniej 
lub więcej otwareic. Jego untyklerykalizm 
staje się temburdziej miłym, gdy pragnie 
jedności ścisłej Kościolu z Państwem, w 
formie dobrych stosunków, z zuchowaniem 
przytem wolności sumienia, praw jedne- 
go i drugiego, bez uleganiu z tem wszyst- 
kiem ślepego Watykanowi lub Kwirynułowi. 

Wynalazek Don Murrtego polega wla- 


ściwie na stworzeniu nowych pryncy- 
pałów; dla księży: kwicynał, dla wi 
nych poddanych: Watykan, zapominaj 
o tem, że u nas ska się na to, że 


jednego już im za dużo! Ta łączność ści 


dwóch wladz jest w zupełnej sprzeczności 
z teorynmi socyalistycznemi, przypisywane- 
ini Don Murri'emu, jeżeli staniemy nu 
punkcie widzeniu socyalistycznem. 

Own jedność ścisła dwóch władz, jest 
jeznityzmem najczystszej wody. Don Mur- 
ri powinien byl wiedzieć, a również pano- 
wie Neche i Bertaut, że Kościół, nie bę- 
dzie w stanie nigdy abdykować ze swego 
zwierzehnietwn, że nie znosi on równości 
władzy, że zawsze chce być włudeq i kiero- 
wnikiem, że wogóle jest zbyt chciwy. Mamy 
tego ładne przykłady w Belgii i Hiszpa- 
ni. A nowy Kościól będzie onina 
nie inaczej; ponieważ jest Kościołem, budy 
zawsze w nim istnieli pasterze i owieczki, 


Pozostalo nam jesz 7i się Ernestem 
Buonuinti, Rampolla, joznitami z Civit 
Caltolica, Manoiknorem Begnini i pewnym 
profesorem z Rzymu, republikaninem- B0- 
cyalisty; AME z którami panowie Sechć 
i Bertaut rozmawiali. 

Ernesto Buonaiuti na: 
modernizma”, 


ywają „dyplomaty 
Byl on pośród tych sławio- 
nych innowatorów tem, czem hyl Hnvico 
Ferri w purtyi socyalistycznej włoskiej, 
(Mówimy był, poniewaz Kurico Ferri ojm- 
ścił partye ì kierownietwo zlvantż!, by udać 
się da Ameryki i tam dać cały szereg od- 
czytów nankowych; o rzeczywistym powo- 
dzie pomówiimy innym razem). Byl on wyra- 
zieielem kierunku złotego srodka: ni ryba 
ni mięso, zupełnie cos niewyraźnego. Tuo- 
nainti cieszy się nawet protekeyą pewnej 
wysokiej osohistości w Watykanie, pozosta- 
wiają go więc w spokoju. Uczyńmy to 
SAMO... 

Rampolla niczego już nie wyświetla, po- 
zustaje w cieniu 1 zda się obawia światłu. 
Rozmawiano z nim „w jesieni” w jego pt- 
tacu w Rzymie, 1 oświadczył om, że o ni- 
czem nie wie, nie wyłączająe modernizmu. 

Uczuwalem zawsze pewną sympatyę «dla 
Rampolli, albowiem jest on ezłowiekiem in- 
teligentnym nie bacząc na kardynalską go- 
dność, Nie otrzymał tiary papieskiej 
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| i usunął się, pozostawiając swe miejsc se- 
kretarza stanu młademu biboszowi, jakim 
jest Merry del Val. Zbyt dobrze zaw on 
dziennikarzy czy to franenskich czy też 
włoskich, by składać wobec nich oświadcze- 
nia. Pewno, gdyby Rampolla pozostał nu 
stanowisku swem, to, wziąwszy pod uwagę 
jego energię, awantury | Watykuiskie mie 
miułyby miejsca. Jeznici zaś, którzy a tem 
naprzód wiedzieli, by panować, osadzili na 
tronie papieskim Sarto i przyduli mu Mer- 
ry'ego del Val, 

Pomińmy również Mersignora Begnini, 
który powtarza bajdy z kawiarni lub salo- 
nu fryzyerskiego, będąc przytem „opatrz- 
noicią” dla nuszych wiepałkady, francu- 
skich, 

Pozostaje tylko La Civilita Katolica, lecz 
zamiast pozwolić jej spokojnie dogorywać 
we Florencyi, nmieszcza się ją w cieniu 
świętego Piotra Taterańskiego, jako organ 
Watykanu, właściwiej jezuitów. Pocóż wy- 
dziedziezać z tego zaszczytu La Corrispon- 
denza Romana i Corriere d'Italia? 

Imaginucyjny Ojeice Silva, redaktor spe 
syalny od modermzmu et similia w Civita 
Cattolica, mial podobno powiedzieć, że w 
Watykanie boją się masonów, atenszów 
i rewolucyonistów, nudewszystko tych 
pierwszych! Tecz nie wierzy on, by się 
modernizm mógł rozwinąć, gdyż księża 
wiejscy „nie czytają”. Prawda, mają oni 
o czem ianem do myśleniu. Ojeiee Silva, 
jeże tylka on to mówił, powinien był wie- 
dzieć również, że zbnntawuni okazaliby 
skruchę; żle zrobil, że tego nie dodał, „lecz 
nie miał on nie więcej do nadmienienia”, 
Bardziej niż masonów i innych hoją się 
w Watykanie zniżki renty, a zresztą wiara 
ich mało obchodzi, gdy ofinry obficie na- 
plywują do kasy. © tem również bardzo 
dobrze wiedzą powni masoni i pewni nie- 
wierzący, którzy zawsze są bardzo mile wi- 
dziani 1 prz 
kich, gdy chodzi o poż 
podpis, a to najważniejsze. 


JEn 
Wreszeie Panowie Seche et Bertaut wy- 


nali pewnego profesorn, vepublikanina 
soeyaliste, który mógl byl powiedzieć i 


wiele ciekawych rze” 


y, oszezędzająć auto- 
rom wygłoszenia nicshwznego wniosku i 
nieściałago chronologicznie. 

Pomyślcie tylko, wolnomyśliciele włoscy 
mieli się pono przerazić (przeszłej jesieni 
i to po zwycięstwach swych w Rzymie, 
Florenceyi cte!!!) że moder: ulegną, i to 
przez tradycyjne nawyknienić 

We Franoyi, gdzie wszystku jest słabe 
i niestałe, lubią okazywać sympatyę slabym 
i uciśnionym, lecz tylko pr zas kvwótki, 
później się zaczynają nudzić i trzeba no- 
wych slabych i nowych uciśnionych. 

Zdarza sie, jak to ma miejsce w danym 
wypadku, że względność ich dochodzi aż do 
niedostrzeganiu, że podaja dłoń podejrzane- 
inu, niewyraźnemu stronnietwn. Ito ma 
miejsce nie po raz pierwszy, 

Na zakończenie pozwolę sobie zucytować 
ustęp właściwego artykulu. 

„dak się zakończy walka ta we Wlo- 
szuch?? — zapytanie to postawili Panowie 
S.i B. profesorowi niezmaenu. 

Odpowiedziul im ne to: „Pina X jest nic- 
W (7) Gdyby Nowy Leon 
XILI, o umyśle szerokim, przychylny dla 
jezuici efa- 


bez 
utrzyma się jeszcze w przeciągu dwudziestu 
at, i przypływ rewohicyjny nie wyrwie ga 
x posad (z innownatoruni razem ma się rozu- 
mieć), sytuneya hędzie wspaniała dla mo- 
ślernistów, i wówczas to hędą oni mogli 
dokonać (dla kogo po latuch dwudziestu, je- 
żeli laska, profesorze nieznany) ewolucyi, 
bez rozkiełznania rewolucyi”! 
Zohnezymy! 


Pericle Maruzzi. 
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Notatnik malarski. 
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ostatnich czusuch coraz to 

częściej powstają u nas różne 

urtystyczne związki i stowa: 

szenia artystów, stanowiące oddzielne gru- 
py i przybierające oczywiście różne nazwy. 

Mieliśmy jnż „Sztukę”, krakowską 
stawę „pięcia”, wystawę „Doraczną” it, d., 
obecnie przed kilku tygodniami pojawił się 
nowy zwiyzek artystów „Odłam”, u już 
przyszło: powiada nam nową grupę p. t. 
„Zero”, powstałą w Krakowie za inicyaty- 
wą Kossaka. 

O wszystkich tych związkach, zacząwszy 
od najszerszej „Sztuki” krakowskiej, a skoń- 
czywszy na -Cdłamie”, powiedzieć by mo- 
żnu, że brakowało tym stowarzyszeniom 
wyraźnej,przewadniej idei artystycznej, któ- 
vaby  glębokością swoją usprawiedliwiala 
to separowanie się od innych. 

We wszystkich tych związkach miel 
śmy kolejna te same nazwiska artystów, jak 
gdyby pożyczali sobie nawzajem jedni drn- 


gich. 
Oczywiście, że w- każdej grupie i na 

każdej awie danego związkn figurują 

Chelmoński, Malezewski i inni 


Jukiż więc cel tego wiążw 
szczególne grupy? 

Co skłoniło danych artystów do zanknię- 
cia się w kolo lnh kółeczko? 

Na to właśnie do tej pary odpowiedzi, 
któraby usprawiedliwiała ten separatyzm — 
znaleźć trudno. 


się w pa- 


| a 
Najlepszymi obrazami na tej wystuwie sù 
dziela Piekarskiego, Żmurki, Okuniu, Ga- 
wińskiego, Popawskiego, Kossaka i pierw- 
szy raz występującego z dużą akwarellą, p. 
Grombeckiego, który rzeczywiście pracą 
swoją bndzi duże nadzieje na przyszłość. 
szystkie dziela tych artystów, których 
wymienilem, poza różnemi usterkami no- 
szą na sobie ecchy rzeczywistego talentu 
wlasnych i szczerych nsiłowań urtystycz- 
ych, z któremi spotkać się coraz ta trii- 
dniej. 
„Kpizod z 1812 17. Kossuke to nadzwy- 
czyj prawdziwie ujęty fragment zakończe- 
nia tragicznego wielkiej Epopei Napoleoń- 
skiej. ‘Ten rozbitek wielkiej armii zahłąka- 
ny i szukający swoich towurzyszy, to nie- 
rzebrany model pozujący — to żołnierz z 
E EA imi wszystkie, okrop- 


ności wojny i niedoli żołnierskiej widzi się 
| 


y skiego wskazują ogromny 
tego artysty od ostatnich prec, wy- 
nych w raku zeszłym.  Szezegól 
widocznem jest ta w portrecie dumy w ni 
bieskiej sukni, w którym artysta z prawd 
wym smakiem i rzeczywistą wiedzą malar- 
ską bardzo szczęśliwie wybrnął z wielce 
trudnego zadania. Doskonala jest główku 
w wyrazie, bardzo ładnie modclowane i ry- 


sowane ręce, tak że obraz stanowi całość 
prawdziwie artystyczną. Popowski wysta- 
wil trzy obrazy: „Noe”, „Głrobowieo wodza” 
i „ Wieczór”, z których najlepszą jest „Noe”, 
chociaż przyznać trzeba, iż wszystkie dzieła 
tego artysty noszą wybitne cechy szezerych 
i własnych usiłowa; 

Chociaż Popowski bardzo często maluje 
„Noce”, ta jednak nie zadawalnia się raz 
zdobytemi obserwacyami w naturze, nie po- 
sluguje się w tym względzie rutyną i ma- 
nierą i dlntego każda „Noc” jego jest obra- 
zem nowym, pelnym uroku i poezyi. 

Obrazy Okunia cechuje wysoki smak ar- 
tystyczny, chociaż niezawsze treść ich fak- 
tyczna znajduje należyte formy. Okuń cią- 
gle jeszcze pozostaje pod wpływem obcych 
M a mistrzów i pomimo szczerych 
nusiłowań nie znalazł jeszeze swojej własnej 
nuty. 

Jiekawe bardzo, harmonijne i 
wdzięku są akwarele Gawińskiego, Arty- 
sta ten pomimo pozornie zapożyczo- 
nych form renesansowych zdradza wy- 
bitne dążenia do stworzenia sobie własnych 
środków i własnego widnokręgu malarskie: 
go. 
Żmurko wystąpił z obrazem „Patrycyusz= 
ka”, który stanowczo należy do najlepszych 
utworów tego artysty z ostatniej doby, Gło- 
wa kobiety w tym obrazie namalowana jest 
prześlicznie, pełna wyrazu, a złocisty ton 
obrazu całego przypomina dzieła Tycya- 
nowskie, Reszta wystawionych obrazów, jak 
krajobrazy Ziomka, Kowalewskiego są prze- 
żuwaniem endzych wrażeń i myśli; portrety 
Lenca, ordynarne w technice i wkracznjneć 
w dziedzinę karykatury, oraz inne próby 
malarskie nie przedstawiają żadnego intere- 
su artystycznego i nie budzą zgoła powa- 
żniejszych refeksyi krytycznych. 

Józef Rapacki. 
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Oświata w trzeciej Dumie, 


oem 


1 je może być wymownicjszego dowo- 

du ścisłego związku między kulturą 

* polityką niż przebieg obrad aświa- 
towych w trzeciej Dumie. 

Wszyscy mówey wychodzili pozornie z 
jednego założenia. Wszyscy ubolewali nad 
wprowadzaniem polityki do szkolnictwa, 
nad posługiwaniem się niem jako narzę- 
dziem celów politycznych. Wszyscy ró- 
wnież skarżyli się na upadek i zacofanie 
szkolnietwn rosyjskiego, na zbyt skąpy bu- 
dżet oświutowy—i to wszyscy bez wyjątku 

acząwszy od v. Anrepa aż do ministra 
Bzwarea. Wszyscy też niemal—nie wyłą- 
czając p. Dmowskiego, stali nu gruncie in- 
teresów państwa—z wyjątkiem skrajnej le- 
wicy, 

Mimo to jednak dyskusya wyprowadziła 
na jaw zupełnie nieprzejednane antagoni- 
zmy i uwydatniła wyraźną, linię demarka- 
cyjną między dwoma walczącymi o szkołę 
obozami, przyczem wytworzyły się tak eie- 
kawe ugrupowania, że formula grupy pracy 


820. 


PRAWDA. 
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formuła 


nieomal okazala się identyczną 
październikowców. c 

Jestto niesłychanie znamienne zjawisko. 
Dowodzi ono, że szkolnietwo i oświata nie 
sa terenem dla polityki obcym, że w sprn- 
wach kulturalnych apolitycznym być nie 
imożna—nle można i trzeba być bezpartyj- 
nym w ścidlejszem znaczeniu. Istnieją tu 
bowiem tylko dwie partye. Jedna, która w 
rozwoju oświaty, nauki kultnry widzi cel 
politycznych zabiegów, która nznaje ich 
hczwzględną wartość, — druga wprawdzie 
znetrzega, że nie jest oświacie. przeciwna, 
nie jest nawet przeciwna wolności nauki — 
ule... i tych ałe dodaje tale wiele, że ich re- 
znltatom musi być upadek szkół, uniwersy- 
tetów, powszechny analfabetyzm i ciemnota 
ludu. 

Gdy pierwsi mówią o npadku szkolnietwu, 
rozumieją przez to obniżenie poziomu umy- 
slowego, drudzy przy tych słownch mają na 
myśli obniżenie subordynacyi, wyzwolenie 
się szkoły z karbów policyjnych. „Jedni do- 
brem państwa nazywają, dobro ludu i ludów 
w sklad państwa wchodzących, inni niena- 
raszalność ram, w których te Indy się eisną. 
Idenłem jednych jest jaknajwyższy rozwój 
oświaty, dmgich jaknajściślójsza nad oświn= 
ta inspekoyn. Pan Puryszkiewicz ubolewuł 
przecież nad wiemoznością przeprowadzenia 
specyalnie szkolnych ekspadycyj karnych, 
któreby oezyściły ezkolnictwo z żywiolów 
przeciwpuństwowych. Widzimy jednak, że 
tradno o porozumienie się co do tego, en 
jest przeciwpaństwowem. Pan Dmowski 
wedle swego mniemania stał twardo 
gruncie interesu państwowego—a_ tymcza- 
sem p. Aluksiejew, uważny a złośliwy czy- 
telnik Mysli nowoczesnego Polaka podsnnył 


mu, że mial zapewne na myśli państwo pol- | 


skie. Na podstawie tego, niestety, zbyt do- 
brze znanego dzielu, można byłoby mnie- 
mać, że gdyby to była polska Duma, pan 
Dmowski mówiłby fo eo pan Aleksicjew, a 


pun Aleksiejew to co pan Dmowski. Tak 
to niebezpiecznie mieć inne zasady na cke- 
port, a inne na wewnętrzne A szko- 


da! Suno położenie zewnętrzne popycha pol- 
ską reprezentacyę w objęcia rosyjskiej le- 
wioy. Trzeba to bylo z góry przewidzieć 
(nie wymagało to bynajmniej proraczega 
talentu), a możnaby było dziś być i przeko- 
nywającym i konsekwentnym. 


Zdaje się, że drugi obóz, ten w gruncie | 


rzeczy Rntyoświatowy, jest w Dumie w 
mniejszości. Po jednak o niczem nie roz- 
strzygu. Jeżeli nie może przeciwników 
przegłosować, może ich przegadać, rozpo- 
rzydznjąc takiemi dzielnomi plucami jak 
pana Puryszkiewicza. Dzięki jego blizko 
pięciogodzinnej mowie, mówey przeciwni 

adli z etntu, Go okazuje, że ma on wro- 
esa uzdolnienie  parlamentarzysty oh- 
strukcyjnego, 

Ponieważ w Rosyi „chwala Bogu” purln- 
anent jest, ale parlamentaryzmu niema, rząd 
może się dowolnie opierać bądź to na więk- 
szości, bądż na mniejszości, bądź też nawet 
na jednostce, jeżeli taką jednostką jest pan 
minister 5zware, Właściwie w odpowiedzi 
na całe dlugie i wyczerpujące rozprawy 
budżetowe umul on tylko skonstatować, 
że mówić jest łatwa, robić trudno, że po- 
słowie mają różne zdania i na jedna się nie 
zgodza, ale on ima doświadczenie i zdanie 
własne, że nie wszystko jest dobrze, ale nie 
trzeba krytykować i ganić, bo jemu przy- 
kro tego słuchać, wreszcie że i tak nie się 
nie zmieni, bo pieniędzy niema, a posłowie 
ich nie dadzą, choć to byłoby zich strony 
dużo piękniej, gdyby okazali ofiarność za- 
miast zlośliwości. 


Jego gorliwi obrońcy z panem Purysz- 
kiewiczem na czele wyręczyli go zreszią w 
powiedzeniu najostrzejszych i najbardziej 
kompromitujących rze: Apoteoza Wil. 
helon I-ego, potępienie Tigi oświaty 


al 
twórców, Raudonina de Conrtenay i innych 
kulturalnych działaczy oraz całej inieyaty- 


na | 


wy prywatnej na polu szkolnictwa bylo mu 
zapewne bardzo na rękę, choć może wolał, 
że ta wyszło z ust innych. 

W tym punkcie leżał wluściwie „gwóżdź” 
dyskusyi oświatowej. Jest niewątpliwą pra- 
wda, że gdyby nawet pan minister pragnął 
równie azezerze rozkwitu oświaty i nanki 
jak wykształceni pażdziernikawey, kadeci, 
Kolo polskie, grupa pracy i t. d. — gdyby 
mógł na ten cel obrócić trzy razy większe 
fundusze, to i tak przejście od obecnego za- 
stoja i upadku do upragnionej świetności 
musiałoby trwać niesłychanie długo. Jedy- 
ny sposób przyspieszenia tempu rozwoju 
kulturalnego to danie szerakiega upustu 
inicystywie prywatnej. Tylko przy swo- 
bodnym wspoładziale całego spoleczenstwa 
mogą na ohecnem pustkowiu i zgliszczach 
wyrastać szkoły i uniwersytety, moglahy się 
krzewić oświata elementarna, mogłyby się 
mnożyć sily pedagogiczne. Ale tu właśnie 
leży obronny szaniec między starym a no- 
wym porządkiem, między ministrem Szwar: 
cem a calą oświeconą i kulturulną większoś 
cią Dumy. Tu właśnie hezwarunkowa 
zgody być nie może między tymi, którzy 
przedewszystkiem chcą światła, a tymi któ- 
rym nadewszystko zależy na inspekegi. 


1, Moszczeńska. 
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Zjazd kooperatystów —=—= 
w Płocku. 


K2 


ierwszy Zjazd współdzielczy, wpraw- 

dzie tylka dla kooperatyw kredyto- 

wych i pożyczkawe-oszezędnościo- 
wych, odbył się w Płocku w à. 201 21 b. m. 
Rich w tym kieranku,w krajn naszym wzglę- 
dnie jeszcze nowy, chcial tvm przegląd 
zmierzyć swoje sily rzi 
te jnż zdobycze i wytknąć drogę na przy- 
szlość, i trzeba przyznac, że zadanie ta spel- 
nil zupełnie zadawalniająco. Sprawozdania 
i referaty stały na wysokości zadaniu, a dy- 
skusya postawila sprawę na szerokim pad- 
kładzie teoretycznym. Historya powstania 
konperatywy kredytowej obejmnje zaledwie 
lat jedenaście i doszla w ziemi płockiej ło 
cyiry 18 towarzystw kredytowych i 8 po- 


życzkowa - oszezędnościowych, których 
większość przyjęła udział w Zjeździe, jako w 
święcie domowem ziemi płoci Nie bra- 


klo jednak przedstawicieli kaoperatywy 
kredytowej z innych ziem,z Galicyi,oraz kó- 
lek i towarzystw rolniczych w ogólnej liez- 
bie 81 osób. Przy otwarcin Zjazdn stnsznie 
podniesiono niedostateczność ruchu współ- 
dzielezego i poszczególne jego braki, a 
zwłaszcza konieczność utworzenia stałego 
między kooperatywuni kontaktu w formie 
związku i peryodycznego oddziaływania za 
pomocą zjazdów. Jako dalszy cel, którego 
potrzeba jnż dziś odezuwać się daje, ale któ- 
rego powstanie od wichi jeszeze przeszkód 
jest zależne, wskazywano na Bank stowa- 
rzyszeń współdzielczych. Krótki przegląd 
kooperatywy kredytowej w ziemi płockiej, 
ilustrowany tablicami grafcznemi, dał obraz 
pocieszający tego, co inicyatywa prywatna 
w tym kierunku zdziałać może. Powołuje 
z ukrycia drzemiące siły, przygotownje je do 
szerszej działalności społecznej, wprowadza 
ład i porządek do tej pracy, a jednocześnie 
wzmaga siły przemyslowe i handlowe lu- 
dności, pobudzn je da oszczędności, daje 
produkcyjny npnst siłom wytwórczym. Wię- 
cej takich Zjazdów i takich sprawozdań, a 


niewątpliwie sama sprawa współdzielezości | 


stanie grnntowniej i głębsze zapuści korze- 
nie w całym krajn. Bo chociaż teoretycz- 


1 


nie doniosłość tej sprawy jest już odczuwa- 
ną i uznawaną, to jednak budzenie jej we 
wszystkich zukątkach obszerne jeszcze stn- 
nowi zadania. Niepotrzehnie tylko w nie- 
których przemówieniach  bagatelizowana 
działalność na szerszem poln w kierunku 
zdobywania praw, organizowania stosunków 
państwowych i społecznych. W  okresia 
ksztaltowania się i przetwarzania tych atu- 
sunków dzialalność ta jest równie doniosłą— 
i prostym frazesem o demoralizującym 


wpływie walk i wielce wyczerpujących 
wysilków doniosłość jej osłabiona bye 
nie może. Raczej widzieć należy w 


tych glosach następstwo i wyraz obecnej 
chwili, zaharwionej zwątpieniem i pesymi- 
zmem. Referat o brakach i usterkach usta- 
wy normalnej zwrócił uwagę obecnych na 
przepisy praw z 1895 i 1904 roku, które 
pomimo tych braków i usterek duly jednak 
możność powstania istniejącym instytaeyom 
drobnego kredytu. Oba te akty prawodaw= 
cze wprowadziły ustawy normalne, płód in- 
wencyi kaneelaryjno-biurokratycznej. Kry- 
tyka poszczególnych artykułów ustaw nor- 
malnych pochłonęła znaczną część rozpraw, 
u tymezasem zbyt mało stosunkowo poświę- 
cono czasn i uwagi sprawie zasadniczej, ja- 
ką jest potrzeba specyalnego prawa 0 sto- 
warzyszeniach wspóldzielezych, które by 
rozstrzygnło tylko sprawy zasadnicze i za- 
kreślało ramy ogółne dla działalności stowa- 
rzyszeń, pozostawiując im wszolką swobodę 
ruchów w stosunkach wewnętrznych. Do- 
piero pod konice Zjazdn jeden z delegatów 
wyjaśnił całą niewluściwość i szkodliwość 
statutów normalnych, które paczą i tamują 
prawidlowy rozwój stowarzyszeń, narzucuj 
im wspólną dla wszystkich szatę, skrojonu 
na miarę przeciętną, a właściwie niewygo- 
dny dla wszystkich, stają w poprzek wzbi 

rającej fali życin. Trzeba przejść od regu- 
Janinów, statutów normalnych i wieloarty- 
knłowych przepisów da praw zasadniczych 
ogólnych, z pozostuwieniem awolody rn- 
chów wewnętrznych. Trzeba zmnienić kon- 
trolę nad _inieyatywy społeczną na opiekę 
nad prawidlowem funkcyonowaniem stowa- 
rzyszuh. Te tezy i nuty znalazły oddźwięk 
w zebraniu, Jednocześnie redaktor tygo- 
dnika Społem podniósł kulturalne i wycho- 
wawcze znaczenie instytucyi drobnego kre- 
dytu dla Indności wicjakiej, słnsznia zwra- 
cając uwagę, że kasy Reiffeisena nietylko 
podnoszą stan ekonomiczny kraju, nietylko 
jego siły wytwórcze, nle przede- 
wszystkiem kształcą obywateli kraju i za- 
ja ich do wykonywania szerszych 
obowiązków spolecznych. Pomijamy roz- 
prawę nal operacyami  pożyczkowemi 
1 wkładowemi. pośrednictwem, zastawami 
i poręczeniami grnpowemi, wreszcie nad 
rozeslanym przez komisyq współdzjelcza 
warszawska kwestyonarynszem, bo ji 
kolwick w sprawach tych dźwięczała 
wsze szersza nuta potrzeby społecznej, 
to jednak dotyczyły onc szczegółów orga- 
nizacyi i manipułacyi towarzystw współ- 
dzielczych kredytowych i interesowała 
przedewszystkiem pruktykow-kierowników 
tych stowarzyszeń. Ńzersze zainteregown- 
nie wywołał projekt związku towarzystw 
drobnego kredytu. Idea związku tuła się 
już od szeregu lat i dojrzala w umysłach 
działaczów w tej dziedzinie, zwłaszcza wo- 
bee doskonałych wzorów, nietylko na Za- 
chodzie, ale i w Gulicyi i Wielkiem Księ- 
stwie Poznańskiem. Dotychczas jednak znu- 
lazla wyraz w projektach kancelaryjnych, 
jak zawsze oderwanych od życia i naceeho- 
wanych nienfnością do sił społecznych. Or- 
ganizatorowie Zjazdu Płockiego wystąpili 2 
wlasnym projektem. Na Zjeżdzie jednak 
znalazł się projekt dyrektora kancelaryi do 
spraw drobnego kredytu, nad którym też 
rozwinęła się dyskusya. Na wstępie zwró- 
cono uweę, że projekt łączy dwie sprzecz- 
ne z sobą rzeczy, a mianowicie: patronat nad 
stowarzyszeniami wapółdzielczemi i sprawy. 
kredytowe i finansowe, a w szczególności 
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regulowanie odpływu gotówki w jednych 
| głowarzyszeniach, i zasilanie innych, mniej 
zasobnych. Wskazywano na przykład dziel- 
nie najbliższych, w których związki tego 
rodzaju wykonywują tylko obowiązki pa- 
tronackie i dzięki temu same stały się orga- 
gizacyami szerokiego znaczenia, a dle poje- 
dynczych stownrzyszeń stały się źródlem 
życia i życiodajnej opieki. Potrzebom kre- 
dytowym wszystkich stowarzyszeń i calej 
wogóle kooperatywy może uczynić zadość 
niezależnie od związku i właśnie tylko poza 
związkiem bank stowarzyszeń wspóldziel- 
czych. Projekt takiego banku został już 
opracowany i rzechodzi właśnie przez ogień 
krytyki biurokratycznej,zwłaszeza z powodu 
oparcia projektu na podstawie mieszanej z 
udziałem samych stowarzyszeń współdziel- 
czych i kapitału obcego. Zasada ta zdaje 
się nupotykać w aferach decydujących na 
pewno uprzedzenia i dyskusya na Zjeździe 
płockim niewątpliwie mogła się tylko przy- 
czynić do jej wyświetlenia. Rozprawy nad 
utworzeniem związku liczyły się również z 
jstniejącemi trudnościami i sprowadziły te- 
ren projektu do ziemi płockiej i powiatów 
ziem przyległych. Na gruncie oportunizmu 
podnosiły się głosy, które walałyby widzieć 
nrzeczywistnionym pierwotny projekt zwią- 
zku, z drugiej jednak strony powstawała 
obawa, czy takie wprowadzenie załatwienia 
potrzeb kredytowych związkn (samo przez 
się sprzeczne z istotą związku) nie sparali- 
żuje sprawy banku dla stowarzyszeń współ- 
dziełczych. W rezultacie zebranie udzieliło 
biurówi organizacyjnemu upoważnienia do 
ostatceznego załatwienia tej sprawy. Nie 
od rzeczy będzie pamiętać, że sprawa patro- 
natu jest w obecnej chwili dla kraju naszego 
ilniejszą i winna być odrazu postawiona 
na gruncie właściwym, a z chwilą powstania 
związków dlu poszezególnych ziem i prze- 
łamania nieufności, jaka staje na przeszko- 
dzie utworzenin jednego powszechnego 
związku, d je również i znajdzie nie- 
mitpliwie urzeczywistnienie potrzeba banku 


przyczynek do załatwienia tych spraw i po- 
aławienia sprawy kooperatywy na gruncie 
slnżby publicznej i kultury spolecznej, wre- 
szcie jako przyklad zobrazowania i ziluatro- 
waniu pracy społecznej w tym kierunku 
Zjazd ziemi płockiej zaznaczył się niewąt- 
pliwie poważnie i korzystnie i nie pozosta- 
nie bez wpływu na przedstawicieli zarządu 
do spraw drobnego kredytu, obecnych na 
zebraniu, Następny Zjazd ma się odbyć za 
rok w Włocławku i organizatorowie tego 
Zjazdu przyczynią się niewątpliwie do pogł 

bienia zapoczątkowanej tak pomyślnie spra- 
wy. Niezależnie od tego, z inicyatywy od- 
działa towarzystwa kooperatystów w Łomży 
w dniu 28 i 29 b. m. odbędzie się miejscowy 
Zjazd nie tylko towarzystw współdzielczych 
kredytowych, ale nadto spółek spożywczych 
i kółek rolniczych. Witamy ten ruch z ra- 
dością i żywimy najlepsze co do niego na- 


dzieje! 
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lizko dwieście lat temu ojciec Fry- 
deryka, zwanego Wielkim, rzeczy- 
wisty twórca armii pruskiej, Fryde- 
ryk Wilhelm I, odezwał się raz w krytycz- 
nej chwili, gdy z dwóch stron spodziewał 
E Koku, w te słowa: „Jeżeli zuchy na- 
rawdę a tem gi i -= 
(BRT myślą, to dlaczego nie przy. 


dla stowarzyszeń współdzielczych. Juko | 


Dziwnym zbiegiem rzeczy coś podobne- 
go znalazło się w niedawnej mowie potom- 
ka tego króla, obecnego cesarza niemieckie- 
go Wilhelma II, wygłoszonej do wojska na 
polu ćwiczeń kawaleryjskich w Doeberitz. 

Mowa narobiła w ubiegłym tygodniu 
wiele hałasu w świecie, jak to się nieraz 
udawało teatralnym a buńczucznym wystą- 
pieniom publicznym tega monarchy. Cały 
efekt i znaczenie mowy zawiera się w je- 
dnym frazesie: „Mogą przyjsć wszyscy, my 
jesteśmy gotowi”! 

Po bezceremonialnem opublikowaniu tek- 
stu mowy przez prowincyonalną gazetkę 
Dortmunder Zig., wobec początkowego mil- 
czenia oficyozów berlińskich, wyjaśniło się 
w końcu, że istotnie w tym sensie przema- 
wiał Wilhelm II do swoich dragonów. Sta- 
ło się to zaś jeszcze d. 29 moja, czyli na 
dziesięć dni przed zjazdem rewelskim, lecz 
właśnie w chwili, gdy decyzya eo do wizyty 
króla angielskiego i termin jej był już za- 
komunikowany dworom. 

Mowa w Doeberitż jest więc pierwszym 
komentarzem politycznego znaczenia spot- 
kania w Rewlu, i bezwątpienia komenta- 
rzem hardzo chnrakterystycznym. Jak da- 
lece zbliżenie anglo-rosyjskie, którego zna- 
mienna manifestacya rewelska była symho- 
lem i stwierdzeniem, stanowi niepowetowa- 
ny cios dla dyplomacyi berlińskiej, cios 
najcięższy, jaki mógł ję dotknąć, —przeko- 
naliśmy się z potężnego wrażenia, wywarte- 
go przez ten fakt zarówno w sferach rządo- 
wych niemieckich, jak i w prasie. 

Efekt popisów oratorskich Wilhelma II, 
w których niejednokrotnie słyszeliśmy o 
„suchym prochu i wyostrzonej szabli”, jest 


* cokolwiek zużyty w świecie. Wpływy jego 


wychowaniu, temperament i upodobania 
sprawiły, że monarcha ten jest głównie żoł- 
nierzem, jego osobistość przedstawia się 
nam wyłącznie w upostaciowaniu marso- 
wem, zdaje się żyć i oddychać idea Wojny. 
Nic zatem dziwnego, że przemawiając do 
swoich legionów nżywał zwrotów, jasno 
i odrazu przez nie zrozumiałych, że wresz- 
cie w tem otoczeniu sympatycznem i pon- 
fałem wypowiedział to, so nie byłe prze- 
znaczone dla innych nszów. 

Lecz w najwyższym za to stopniu zadzi- 
wiającemi sq głosy prasy niemieckiej, które 
odezwały się w chwili, gdy sensacyjna mów- 
ka doszła do wiadomości publicznej. 

Pewien organ krańcowego szowinizmu 
posuwa się aż do oświadczenia, że „gdyby 
cesarz w istocie nie wypowiedział przypi- 
sywanych mn słów, to powinienby był to 
nczynić, gdyż one najzupelniej odpowiada- 
ją usposobieniu narodu niemieckiego w tej 
chwali”. 

Pólurzędowa Koln. Ztą., która w stylu 
swoich artykułów zachowywała zawsze pe- 
wne umiarkowanie, popadła niespodzianie 
w stan ponurego pesymizmu, twierdząc, że 
„54 jednakże granice nawet dla cierpliwo- 
ści niemieckiej, i jeśli ogólna wojna ma wy- 
buchnąć naprawdę, niosąc wraz z sobą stra- 
szliwe klęski din całej ludzkości, ta odpo- 
wiedzialnemi za to będą szowinistyczne ma- 
ehinncye w krajach zagranicznych. 

Co więcej, konserwatywna Kreuz. Ztą. 

rzedostatnim przeglądzie tygodniowym 
piór prof. Sehiemann'a, nie waha się glo- 
Bić, że, „jeśli nowe warunki pokoju po- 
wszechnego okażą się dla nas zbyt niedo- 
godne, to Niemey potrafią poradzić aobie z 
shemi" 

Koreapondenci hberlińscy gazet londyń- 
skich donoszą codziennie, że nastrój prasy 
niemieckiej z nerwowego przechodzić za- 
czyna coraz bardziej w histeryczny. To 
głównie miało zdecydować rząd do zamiesz- 
czenia w organie kanelerskim Nordd, Allg. 
Zig. znanego już z piam codziennych komu- 
nikatu o położeniu ogólnem. 

Niektóre ustępy tego ciekawego doku- 
mentu, wydanego niby w celu uspokojenia 
wzburzonego nastroju opinii publicznej, za- 


wierają takie insynuacye i podnoszą takie 
pretensye ze strony Niemiec,że musiały wy- 
wołać najfatalniejsze wrażenie zagranicą, 

Komunikat mówi o „możliwości tworze- 
nia się nowej konstelacyi, która utrudnia- 
laby pokojowe rozwiązanie kweslyj bieżą- 
cych”, Dalej powiadn, że „usiłowanie za- 
przeczenin podobnej możliwości byloby hłę- 
dem” tembardziej, że „nerwowe powiększa- 
nie niebezpieczeństw bynajmniej nie ula- 
twia pokojowego rozwiązania kwestyi”. 
„Polityka niemiecka ma nadto jeszcze ape- 
cyalne powody da buczności, gdyż wszyst- 
kie tego rodzaju pogłoski skierowane są do 
Niemiec, jako do wspólnego celu zaczepek?. 

Następnie półurzędawy dziennik pruski 
wylicza wszystkie wypadki poprzednie, w 
których niewłaściwie domyśluno się ukrytej 
ręki pruskiej. Takiemi miały być: autor- 
stwo wojny rosyjsko-japońskiej, intrygi w 
gabinecie sułtana tureckiego, w Persyi, w 
Afganistanie i w całym świecie mahometań- 
skim, nakoniec przygotowania do interwen- 
eyi w Królestwie Polskiem i sekretne roko- 
wania z pretendentem marokańskim. 

Zuprzeczywszy nieurzędowemu tekstowi 
mowy cesarskiej w Doeheritz, dziennik ber- 
liński tak lończy: „Wogóle nikt z naa nie 
chce zamykać oczu na rzeczywiste niebez- 
picczeństwo. Nasi żołnierze nie noszą na 
swoich hełmach pokojowej dewizy kontyn- 
gensn Hildesheimskiego, który dawniej sta- 
nowił urmię cesarstwa: Da pacem, Domine, 
in diebus nostris. Świadomość naszej sily 
powinna natehnąć nas ufnością i spokojem, 
które jedynie godne są wielkiego i pokój 
miłującego narodu”. 


Prasa angielska stara się w ten sam apo- 
sób, jak i półurzędowa prasa rosyjska, od- 
działywać uspokajająco na opinię i traktuje 
mowę cesarska jako zdarzenie, pozbawione 
głębszego politycznego zdarzeniu, Jednak 
komnnikat Nordd. Allg. Zio. wywołał w 
Daily Telegraph uwagę, że „stan nerwowe- 
go rozdraźnienia w Niemczech zdaje się do- 
chodzić do szczytu i stał się już normalnym”. 

Całkiem inuczej zachowują się względem 
mowy w Docheritz poważniejsze dzienniki 
paryskie. Odznaczył się mianowicie w tym 
kierunku ministeryalny Temps, który przed 
tygodniem zamieścił ostrą krytykę awantur- 
niczych impulsów Wilhelma I. W gwał- 
townej zmianie spokojnego zwykle tonu, 
Temps zrobił władcę niemieckiego osobni- 
kiem dotkniętym nieuleczalną manią prze- 
śladowezą, gdyż w każdym zwrocie akcyi 
zagranicznej dopatruje się chęci otoczenia 
go, oraz manią wielkości, gdyż sydzi, że ża- 
dne umowy i związki międzynarodowe nie 
powinno się zawierać hez pozwolenia Nie- 
miec. Skąd powstają takie pretensye i ao 
oznaczają właściwie? — zapytuje dziennik 
paryski i w dalszym ciągu zwraca pod adre- 
sem Berlina cały szereg zapytań, których 
sama forma zdradza niezwykłą we Francyi 
śmiałość w rozbiorze stosunków i czynów 
rządu niemieckiego. 

Wystąpienie Tempsa nasuwać może myśl, 
iż Francya cznje teraz za sobą silniejsze 
uen skoro tak bezwzględnie poczyna s0- 

ie z rządem i osobą cesarza Wilhelma. 
Jeszcze nierównie silniej uderzył przyto- 
czony dziennik z powodu komunikatu 
Nordd Alla. Ztą. w numerze z ostatniego 
poniedziałku. Tu już wręcz mówi, że wład- 
ca niemiecki jeśliby sądził, że które z państw 
europejskich będzie się wahać z przystępo- 
waniem do porozumień bez Niemiec, „byłby 
waryatem i jako taki istotnie musiałby być 
odosobniony od reszty społeczeństwa euro- 
pejskiego”. Temps przypomina upokarza- 
jące momenty, jakie Francya przeżyła da- 
wniej i bardzo niedawno z łaski Niemiee, 
i podkreślając pośrednie przyznanie w ko- 
munikacie, że Algeciras wyszedł na nieko- 
rzyść Niemiec, chociaż był przez nie pod- 
niesiony w celu zgnębienia Francyi, — 
artykul kończy się pełnomi zgryźliwej ironii 
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uwagami nn temat, że wprawdzie „kongresy 
herlińskie sa najlepsze, ale trzcha sie stawić 
też i na inne”. 

„Jednem slowem, w prasie fianeuskiej za- 
znaczyć należy pewien ton brawady, prz 
tem niewidzianej lub starannie pokrywanej 
przyzwoita dbalościę a dobre stosunki z sn- 
siadem. Jost w tem nietylko dużo swoho- 
dnej otwartości, ale zarazem rozmach i po- 
czucie sily. 

Rzecz naturalna, że podobne objawy wy- 
twarzają w tej chwili w Europie atmosferę 
pełną uiepewnoś i i oczekiwania” — na co 
skarży się w Niemczech organ kanelerski. 


Ostatnie rozprawy w Izbie francuskiej 
dy interpelacyi o sprawach maro- 
ańskich, zwłaszcza interpelacyi Jaures'a. ; 
Skończyły się na tem, że rząd republiki 
utrzymał swoje stanowisko, zajmowane do- 
tąd wobec „tbdel-Azisa i jego brata Mulej 
Hafidn, oraz że nadal na tem samem RE 
wisku pozostanie i będzie staral się zawrzeć 
swoją akcyę ściśle w ramach postanowień 
konferencyi w Algeciras. 

Wsród rozpraw Jaures, chcąc usprawie- 
dliwić swoje bardzo niejasne i tylko przy 
pomacy niezwyklych dyalcktycznych sub 


telności oraz zręcznej sofistyki dające się | 


sformułować desideruty polityczne, tak do- 
kuczył ministrowi spraw zagranicznych, że 
ten, zniecierpliwiony, zapytał go w końcu: 
„Czy p. Jaures przemawia ta w imieniu 
Niemiec?” Slowa te wywołały hałas w 
grupie wiernych Janrosowi  socyaliatów 
i male zamięszanie, lecz w rezultacie uchw 
lu całej prawie Izby prócz głosów socyal 
stów wyraziła zaufanie do polityki maro- 
kańskiej rządu. 


Gdy w naszej Europie zaczyna już po- 
woli zalegać pole polityki cisza upałów let- 
nich, w Stanach Zjeonoczonych Ameryki 
Północnej zakończył już także posiedzenia 
swoje w Chicago konwent republikański, 
zwolany z powodu bliskiega wyboru prezy- 
denta Unii — wiadoma jnż z depesz, że 
jednomyślnie kandydatoin calego steonni- 
ctwu ropublikuiskiego minnowany zosi 
p. William Toward Taftotychozasowy mi- 
nistor wojny. 

W pierwszem zaraz glosowania ten kan- 
dydat, popierany usilnie przez Roosevelta, 
otrzymał 702 głosy, gdy tymczasem z po- 
między sześciu jego rywali Knox otrzymał 
68, Llugles 63 głosy a pozostali jeszoze da- 
leko mniej. 

Niedlugo w tem samem mieście zbierze 
się konwent drugiego wielkiego stronnietwa 
krajowego, demokratów, w dnin 16 lipen. 
Kandydaci ich jednak, Bryan i Johnson 
nie mają w Stanach Zjednoczonych takiej 

popularności, jaką cieszy się p. Tuff, i pra- 

SIEGE nie będą mogli zwyciężyć 
na wyborach, które odbędą. się dopiero 12 
stycznia r, p. Nowomianowany kandydat 
na krzesło prezydenckie jest wprawdzie bar- 
dzo zbliżonym do Roosevelta mężem stanu, 
jest po części jego kreatura, — „Mr. Taft is 
a Roosevelt's man"—jak mówiq w Ameryce, 
lecz liczne bardzo zu Oceunem są glosy któ- 
re spodziewają się, że Taft będzie „sator 
mun”, niż jego poprzednik na prezydenturę. 
Z szczególną, radością wita nomiaacyę p. 
Tafta New-Jorle_ Heral 
kom, że nareszcie „koń: 


się już panowa- 
nie terroru rooseveltowskiego”. 
„/nuczy to — pisze dalej dziennik, że 


koń się rządy osobiate i antokratyczne, 
pójdzie precz. militaryzm, jingoism, rough- 
riderism, administracyn, dzialająca przy po- 
mocy wrzasku, tumultów i denuncyacyj 
Znaczy to powrót godności prezydenckiej 
do konstytucyi, zniesienie bezprawia, tea- 
tralności, przesady i t. d.” 


bez miary wychwelają. Bezstronny sad o 
dwukrotnej prezydenturze Roosevelta nale- 
ży jeszeze, jak widać, do przyszłości. 


St. Pyrowiez. 
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Z koler polityka ministerynm oświaty ulegla ocenie 
Dumy. Rozprawy nad zatwierdzeniem nniwerayteta 
| ludowego im. Szaniawskiego w Maskwio były próbą 
nastroju Dumy wobec kierunku panującego w mini- 
steryum oświócy i zapowiedzią togo, co nastapić mi 
przy obradach nad budżetem tego ministeryum. Sto- 
nowisko, zajęte w lej sprawie przez ministerynm, dalo 
bogaty materyal mówcom nielylko z OpOsyCji, kle 
i z pośród konserwatystów do surowej krytyki. Otwar- 


vóżnych forwalnych względów i stawiała wielorakie 
przeszkody wykonania woli zapisodawcy. Chego 
| przyspieszyć sprawę, Duma bea względz na wszelkie 
wady w ministeryslnym projekcie rzeczonego uniwer- 
sytetu projekt len przyjęła, zaznaczając otwarcie, iż 
czyni ta z masm, 
| na działolność obecnego minieteryum oświaty była za- 
dziwiejąca, z wyjątkiem bowiem Poryszkiewieza i Ti- 
moszkiną nikt nie stangl w obronie dzisiejszego ay- 
stemu, Tego samego dnia doznal też pnrażki mini- 
ster komunikneyj, któremu wprawdzie zatwierdzono 
budżet 15 mil. rb. na budowę dragiego toru kulri sy- 
heryjskiej, — lecz z uchwałą Iormuły komisi budże- 
podług której postę- 
sterynm uznano za niezgodne z prawem- 

ustawodawczych projektów 
ila Duma 1 b. m, do rozpraw 


$ rowej miuisterynm komunikncyi, 


powanie mi: 
Po załatwieniu kilku 
mniejszej wagi, przyst 
nad gpreliminarzom ministeryum oświaty. 
się da glosu 120 mó Po referacie Kepuatino, 
któcy padnióżlszy wyjątkowe znaczenie budżeiu tego 
ministeryum, podkreślił zazndnicza wady całej abac- 
nej polityki oświntowej, postanowiono ua wniosek Mi- 
lukowa, aby prowadzić dysknaję nie wedlug zapisu, 
lecz według listy 60 mówców, ułożonej po porazu- 
mieniu się poszezególnych (rakeyj. Pierwszy wabi 
głos wice- minister Uljanow, oświndczając,że uznaje za 
potrzebne udzielić przed rozprawati parę wyjaśnicń 
co da niektórych panktów,poruszonych przes referenta, 
aby anpobiedz rozprnwom co do tych punktów. Mo- 
wę jego przyjęto oklaskami prawicy, a długie 
sykoniem w części centrum i na ławach opozycy!. Ne- 
stępnie w iuieniu pazdziernikoweów przemawiał von 
Anrep. W 2!j. godzmnej mowia poddał oa szczegó- 
lowej krytyce nauką w wyższych i średnich zakładach, 
potępił wszystko od pudstaw do szczytu, co się składa 
na aystem oświatowy w Rosyi i sięgayl gleboko w 
rdzeń ustroju, wywodząc, że jakiś żywiołowy lęk 
owiaty przyprawił Rosyę o uiraię prawdziwych szkół. 
W pozytywnej jednak części mowy swej, w któroj bu- 
dował program reformy, był v. Anrep październikow- 
cem, czynił ustępstwa to na prawo, to na lewo, Zoać 
bylo, że stoi na gruncie nieokreślonego jeszcze pro- 
gramu macyonaliatyczno-konśtytucyjnego. Po nim 
przemnwisł Zamysłowskij, oczywiście w innym tonie, 
nie byl i on w zasadzie przeciwnym voluości nauki-- 


Zapisalo 


ów. 


nej, więc należy ją ukrócić, Mowa lendera paździer- 
nikówców byla kulminacyjnym ponkiem rozpraw w 
pierwszym dnia obrad mad bndżerem ministetynm 
oświaty, a obrady te, jak ze wszystkiego wnosić mo- 
ama, będą jednym z najdonioślejczych momentów w 
dziejach HTI Dumy. 


Stkretaryat Zjednoczenia postępowej młodzieży 
słowiańskiej ogłasza następującą odezwę: 
Z inicyatywy czeskiego związku studenckiego 


„Svar“ zwołany jast do Pragi Czeskiej na d, 24 — 30 
czerwca r. b, zjazd postępowej młodzieży slowisńskiej, 


Oto w jaki sposób wyraża się uchodzący 
za powagę w Ameryce dziennik o tym pre- | 


W imieniu zorganizowanych tymczssowych sekcyi 
rodowościowych, wobec Ilesnych zgłoszeń i zapj- 


cle aniwersyietu siorało się miniętecynu odwlee dla | 


Jedoość w aputrywnniach Dumy | 


tylko, że wolność owa jes: źródłem anarchii społecz- | 


© znnkomicie ułatwia zrozumienie wszystkich pozostte 


 gramu szczegółowego uległo opóznieniu i nastąpi 


| przedsiawin 


wszystkich zainiercsowanych z nin 
której staramy sią wyrazić nasze poglądy (nodrielągę 
również przoz vziski „owitec urganizatyjny) ca 
idei zbliżenia się Słowian wogóle. 

Kwestya słowatska byla dorychczia w więkazołg 
wypadków utożsamiana z ulirakonserwatywnym pa 
slawiamem, Wobee czego, w celu uniknięcia niep 
rozumiet, oświndcznmy, iż nietylko nia macży m 
wepólnegn z podobnego rodzaju pojmowaniem id 
zbliżenia się Słowinn, lees przeciwnie, staramy w 
dyskredytować owa teoryę, juko miendpowiadającą 
podstawowym wymaganiom obecnego rozwoju kulty. 
ralnego ludzkości. Jako przeciwwagę iak poju owa. 
nemu panslawizmowi stawiamy kulturalny (apolityej 
ny) alawizm, którego treść w ogólnych zarys 
ię, jak następuje: I. Uzannie prowa 
dla wszystkich słowiańskich narodów, niezależnie a 
ich stanu polliycznego, do samodzielnego rozwaję 
kulturalnego. II, Dążenie do wzajemnego abliżeni 
się słowian ma gruncie wspólnych zugadnień kultu. 
raloych. Te dwa punkiy wyjaśniają stosunek wy 
snawanego przez nas elawiemu do niektórych nuro 
dów »lowinóskich (Białorusini, Slowacy, Ukrośtej 
i t. A), którym wielu pansławistów odmawia prawa do. 
samodzielnego rozwoju kulturalnego, My mietyłk 
odmawiamy prawa owym norodom do odradzanią 
się, lecz przeciwnie uważamy duchową emantypacy 
kazdego iakiego *iłonka rodziny murodów slowin 


rzacanie jednego z języków słowianskich jako ogólm 
słowiańskiego. Sprawy tej nie nważamy 
w przekonania, iż poznanie 2—3 języków słowiańu 


łych (bierna zmnjomość języka). Kończąc niniejsi 
odezwę, musimy wypowiedzieć się jeszcze co d) už 
tych przez nas określeń „mlodzież postępowa” | „apo: 
lityczny siawinu-, Pod stowam „postępowość” w za. 
1 reaie stosunków kulinralych roznmierny tagndnica 
negawanie jakiejkolwiek hegemonii jednego człowi 
ka (narodu, klasy, ple) nad drugim, oraz najzupel 
miejazą tolerancyę w kwestyi prawn knżdej judnoui 
do samodzielnego rozwoju kultnralnego, Pojęcia 
„spolityczny slawiztm* wyłącza zagadaienia ogólno: 
słowiańskiej polityki, oraz jakiekulwisk wystąpienia 
pod fugę tej lub owej partzi politycznej, 


Zjazd zostania otwarty 24 czerwcn r, b, i trwać bę 
dzie 6 dui. Program w ogólnych zarysach przelsta. 
wia się, jak następuje: |, Szkoluictwo wyższe i ére 
daio poszczególnych narodów slowiańskich; 
obecny, braki i reforma. 

wytazych i średnich, JI, Sprawa stosunku wydział 
ieologicznego do uniwersytetu, III. Kwesya su 
dyów kobiecych w szkołach wyżazych i średnich 
IV. Sprawa solidarności postępowej młodzieży sło: 
wiańskiej, Z powodu wypników, związanych w 
strajkiem wyższych uczelni w Auatyi, ogłoszenie pro 


najbliźszyw cznsia, Zwracając się s nini 
do wazysikich postępowych kolegów, wyrażamy glg 
bokie przekonanie, iż znajdzie ona u nich należy 
oddźwięk, i że, uznając konieczność natychmiastowe 
poważnej praty w tym kierunku, przybędą na proję 
ktowany zjazd w możliwia największej licabio, "ym: 
czasowy Bekretnrynt Zjazdu P. M. SI. Sekoya Polski 


„Ra! 
poilpisany wpiawdzie nazwiskiem p. Kornblewa, ale 
zdradzejący oficysłne atunowieko w lej kwesti, | 
P. Koroblew zarzuca gościom słowiański, że unikał 
obcowania z peraraburakiem „Towarzystwom slawat 
skiem*, uważając jego przedstawicieli bodaj za wta 
gów Słowianszczyzny, szukali natomiast zbliżenie 
x innymi ludźmi i wkrótce zasleśli się w objęciac 
i we władzy osób, głoszących dewizę „równości i br 
teraiwa ludów“, Zdaniem p. Kornblewa, był to wlel 
ki błąd. W kwostyj polskiej plaze p. K.: „Przednia 
tem różnicy zdań mogła być tylko kwestya polsktę 


į dla której rozwiąsanim przyjechsło da naa trzech Sło 


Lecz w tym wypadku mamy prawo pawiórzyć 
Im słowa naszego wiołkiego poety: „Dajcie nam pa: 
kój: wy nie czytaliście tych krwawych kart:. dla wai 
niezrozumiała jest i oben ta nienawiść rodzinna” 
Jak zamierzają Polacy rozwiązać tę kwestyę? Na rue 
nie wiemy, lecz jesteśmy mocno przekonani, że nii 
goście słowiańscy, nn) ich kierownicy petershmii 
nie dadeg jasnej odpowiedzi. Oczywiście, żyć 


zydencie, którego w Europie bardzo często | taħ, uważamy za swój obowiązek zwrócić się do | dłużej nio można i kwestya rosyjako-polska tak czf 


$ 
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wwok powinna być rozwiązana, lecz jasnym jest, że to 
lanie się me dziainj I nie juizo, "Tymcznsem zay lu- 
dzie rozumni i rzeczywi 
=isńszczyzny, powinni przygotowywał do tego grunt, 
gle zupominając przylew, że u Iosysu, w ich domu 
na pierwszym planie będą ich interesy roayjakie, któ 
ru nie przeszkodzą jednak Slowianam do zjednocze- 
nia sig w jedną zdrową, potężną kulinralną rodzinę 
alowiataką”. 


Strajk studentów wyższych zukładów naukowych 
w Awsttyi zakończył się. Prot Watrinund sosta? za- 
mlanownuy zwyczajnym profusorem prowa kościelne- 
go przy niemieckim naiweraytecia w Prawxe od 1 pa- 
uilsiernika r. b. „Arbeiter Zig.“ w powołsolu Wahr- 
munda do Pragi widzi zwycięstwo studentów wolno- 
nytlnych. 


Prof. Bernhard, jak donoszą piama niemieckie, wy- 
stosował do dziekina flozoficznego wydziału uni- 
marytetu horlińskiego piama, w którem oświadcza, że 
mio chcąc działać przeciw zasadom, przyjętym ua uni 
wersytwiąch, wybór śwój dzisiej jeszcze, po nomina- 
yi przędowej, kładn w ręce fukulsetu; w rase zań 
gdyby docysyn wypadła dla niego niepomyślnie, poda 
się natychiaat do dywisyi, W cen sposób pragnie 
Burnhard odjąć nominacyi swej cachą politycznej 
dandencyjnośc', 


W prowineyl parmeńskiej i prayleglych okręgnch 
panuje od 1 maja bezrobocie rolne, Walko przybra- 
łn osrre formy. Izby robotnicze w Parmie i Bolonii 
oglasily bezrobocie powazuchne, solidaryzując aię 
ue urejkującymi robotnikami rolnymi. Doszła do 
krwawych alurć z wojakiem w kilku miejacowościneh. 


Z rozporządzenia penerol-guliei natora warszawskie- 
go zniesioną została posada czasowego wojennego ge. 
merat gubernatora m. Warszawy. Co da pozinuowień 
obowiązującycii, wydanych dotychczas przez wojen- 
nych generał gubernatorów, te w dalszym cięgu po- 
zostają w wej mocy. W omegdajszym „Warsa Dn.* 
czytnny: „Generał gubernator warszawski, zniósłszy 
stanowisko czasowego general gubernatora m. Wur- 
anawy, mianował dowódcą 15 kurpasu aroni, generad- 
ejlenania Marisana czasowym geńeral-guberustorem 
wojennym guh, warszawskiej”. 


Generat gubernator na sasadaie przepisów o miej- 
stowościach, pozostających uc stopie sinau wojenne. 
80, polecił zawłeaić wydawniciwo p t „Wolne Sto- 
wo”, wychudzące pod redskcyą Leona Blumeniala 
(Loa Belmontn). 


Tygodnik „Społeczeństwo” ukazany został na 200 
b, kary, 


Gazety żydowskie donoszą a Petersburga, że no- 
<zwlnik miasta zamknął biuro zalegalirowanej „Żyd, 
gropy ludowej“ zo to, że wchodziło w stosunki z żyd, 
dwialaczami na prowincji. 


Plerwara z znpowiedzianych zmiuń ustaw finlandz= 
Kieb już nastąpiła, Polega onn na powierzeniu Ra: 
dzie ministrów w Petersburgu bardzo rozległego prn- 
wo w zukrosia decydowania o sprawach Finlandyi, 
Najwyżej zatwierdzony apecyslny dzienuik Rady mi- 
Hrów powierza tej Radzie rozstrzyganie, jakie ze 
praw Finlandyi dotyczą Cesarstwa i wymagnią roz- 
mm m 4 ministrów. Dotychezes Monarcha 
raiwierdeał uatnwy finlaodzkie według własnego uzna- 
min na podsiawie wniosków władz finlandzkich: mi- 
minten sekretarza atonu, general-guber natora fnlanda- 
kiego orar Senatu i Sejmu  Obvonie, według nowych 
przepisów, w sprawach fnlaadzkich będzie zabierała 
glos również rosyjakn Rada miniatrów. Wszystkie 
nowe projekty ustaw ndministracyjnych. wszelkie pe- 
iyeye i przedłożenia Najpoddańsze Sejmu i Senatu 
Powinny być składane w kopiach do przejrzenia Ra- 
dzie ministrów, Rada przygalawuje odpowiednie 
Splnio i przedstawia je do Najwyżazego uznania obok 
Wniosków finlandzkich, W razie, gdy pomiędzy Ra- 
ślą ministrów a władzami fnlandzkiemi porazamienie 
Nie nastąpi, prezes gabinetu iub odnoćny 
skladoją awaje odrębne raporty. Nowe prawo nie za- 
Wiera wskazówek co do tego, jakie właściwie ustawy 


ie dbający o interesy Sh- | 


| 
i 
I 
I 
| 
i 
| 


należy uwałać za dotyczące interesów Cesarstwa. 
W ten sposób powstaje szerokie pole da interweacyi 
w sprawy finlandzkie dla Rady miuistrów, która po- 
siadać będzie prawo nznania każdej ustawy za awią- 
znną z interesami Ceserstwa. 


W dyrekoyi tentrów rządowych nastąpiła zmiana; 
prezesem mianowany został p. Małyszew. Akt pre- 
zentacyi artystów wszystkich działów nowemu prerc- 
sowi odhył się 21 b, m, w salach redutowych, W aaj- 
bliższym czusie mają mastąpić liczae zwiany w perso- 
meiu administracyjnym, lnające na celu znaczve 
zmniejszenie administracyi, 


W tentrze Malym wystawiona „Ojca? Strindberga 
2p. Wysocką i p. Adweutowiczem w rolach głównych. 


„å. 


Książki nadesłane. 


— Armir Å jewicz jako pohtyk*, 
Kraków, 1908, Geberhuer i S-ka (str. 254). 


— Siefan Sierzputowski: „Życie“, Powieść, War- 
szawo, Książnica polska, 1908 (str. 102). 


— Stefan Sierzputowski; „Szaleńcy*. Szkice. War- 
Kaiążuica polska, 1908, {ate. 65). 


szawB, 


— Jwisnga Ragtkowska; 
nad rozwojem mowy dziecki 


Przyczynek da badań 
iotcza psycholo- 


gii dziecięcej Nr. 1. Warszawa, wydaw. Pol. Tow. 
Ludsń nad dzioómi, 1908 (str. 381. 
— golesław Gorczyński: „Paradye miłości”, Trzy 


lakkie komedye, 
go, Warszawa: E. Wende i S 


Lwów, 1908, nakl, ks. Polunieekie- 
ka (ate. 77), 


— G. Danilowski; „Wrażenia więzienne*, 
1908, nakl. ks. Połamecsiego (ste. 158). 


Lwów, 


— Wilndysław M. Kozłowski: 
ko Ślotoft, Odczyty unukowe, Tow. 
sów haadl. Warsznwa, 1957 (str. 36). 


„Haene Wroński 
wyższych kur- 


— Manfred Kridi: 
menńnia' zo w epoce Towianirian*, 
ski, gl: Gebethner i Wolff (sie, 52). 


„Btorunek Mickiewicza do La 
Warszawa, 1907 


i społeczeństwo (Ling- 
naukowe, Tow. 
Warszawa, 1908. 


- Korol Appel: „Język 
wistyka i socyoiogia)", Odesyty 
wyżezych kursów handlowych 
Skt. gł. Gobeikawr i Woll (atr, 54). 


— Dr. 1f, Dobrzycki: „Zdrojowisko i miejacowości 
lecznicze w Niemczech oraz nasze względem nich atu- 
nowigko*, Warsznwn, 1908, nakł. ks. Wende i S-ka 
(atr. 21), 


— Tad, Stan Grabowski: „Wapólczesna Chorws- 
eya", Stodye literackie. Lwów, 1608, nekl. ks, Ma- 
niszewskiego w Wnrsziwie, skl. gl, Wende i S-ka 
(str. 146). 


— Dr. Mieczysław Kaufman: „Nowe prądy w azkol- 
nictwiu zmeryknńakim 1 niemieckim“ Łódż, nakł, 
A. Kazakiego. 1.08 (str. 29). 


— Ludwik Fr. Kat 
żywose”, Nakł, czaso) 
(str. 25). 


ski: 
m. 


„Robatnieze aklapy apo- 
„Sztandar“, Lwów, 1908 


„Rozwój pojęć ekonomicz- 
mych w Polsce w końcu XVIII wioka”, Odczyty 
naukowe, Tow, wyższych kursów kandlowych. Wat- 
szawe. 1908, skł. głów. w ksiąg. Gebethnera i Wolfa 
(air. 44). 


— Dr. Leon Popielski: „O działaniu alkohola na 
organizm", wydaw. Tow. Ochrony włodzieży. Lwów, 
1908, w Warszawie skt, gl. Wende i S-ka (atr. 24). 


| czyli Polska nad przepaścią”, 


| wnieki rb. 2, Z, de 


— Wincenty Cieśliński: „Nadczłowiek i Tantoa- 
Naga*, dramat wepółczesny ma tle siosunków nie- 


miecko-słowiańskich.  Watszawn, 1908, skł. głów, 
w ka, St. Sadowskiego (sir. 87), 
— Jan Koszelski: „Filozofin Samouka*, Wararn- 


wa, 1908 (str. 24). 


— Leo Belmoni: „Jodnn scena z tragedyj polakich, 
Warszawa 1908, oki, 
głów. w ks. Gebethnera i Wolffa (atr, 47). 


— Wiesław Selavus: „Księżna Łowicka”, Powieść 
historyczna z XIX wieku. 2 tomy, Kraków, 1903, 
Gebethnvr i S-ka (atr. 267 i 290). 


— Henryk Sienkiewicz: „Dwie łąki”, Warazawa, 
1908, nakł. Gabothnera i Wolfa (str, 243), 


— wł. M. Kozlowski: „Ca i jak czytućć, Wyda- 
nie cawarce pezejtzane i uznpełniono, Warszawa, 
1907, skl. gł. w kę. M, Areta (str. 276). 

— Józef Mondachein: „Tryumf Jud Feng- 


menty. Warszawa, 1908 (str. 16 . 


adensz Grużewski. „Zbytek czy brak indywi- 
daalności”. Warszawa, 1308, Warszawa, 1903, druk 
K. Kowalewskiego (atr, 43). 


— Kazimierz Łayczyński: 
Szczawnicy'* Odezyry krajoznawcze, Nakł, Pol, 
Tow. Krajoznawczego. Warszawa, 1909, akł, głów, 
w ks, Gebethnera r Wolfa (atr. 32, conn 10 groszy). 


„Ź powiatu trockiego do 


— Michal 
a farbach“, 
go (ar. 27). 


Krusucki: „Elementarne wiadomości 
Warszawa, 1908, akt, gł, w ks. Wende- 


— Wi. M. Kozłowski: „Autonomia Królestwa Bole 
skiego (1813—18 Ẹ)“. Warszawa, 1907, ski, glów. w 
ke. Wondego (sir. 277) 


— Stanislaw Grzegorzewski; „Przewodnik po Dru- 
skienikach i okolicy“. Warszawa, 1908, nakł, Pal. 
"Tow. krajoznawczego (sir. 83). 

— Feliks Gajelev: „Stosunek podania Gallusowago 


o Piaście do legendy o Św. Germanie“, Odbitka z 
„Przeglądu historycznego”, Warszawa, 1908 (str. 16). 


— L, Szwarz: „Poleneniejgnangagesei vom 20 
Marz, 1903 mi Erläuterungen und Hinweisen“. Ber- 
lin, 1903 (str. 32). 

c 
Na kolonie letnie od pracowników Tow. 


metalurgicznego 
w Sartanie. 
H, Kolberg rb. 10., I. Wasilewski rb, 10. 
E Jablkowski rb. 10., S, Praues rb. 8, 
Hegner rh, 2., S. Poradowski rb. 2., T. 
Kobytieti rb. 3, Š. Kloinsznek rb, 1., J. To- 
AW 1., B. Jankowski ać H. Cy- 
wiński rb. 2., N. Pilarski rb. 1, Z. ' Goraz- 
dowski rb. 3., G. Wecker rh. B., A. Klein- 
sznek rb. 1., J. Woroszyłło kop. 50., J. Rze- 
O'Byrn (?) kop. 50., 
J. Tarkowski rh. 1 kop. 50., W. Lonk rb. 1. 
Cz. Padarewski kop. 50. Ogółem rb. 62. 


Na Tow. Kultury Polskiej Bvaciu Jabt- 
kowscy rb. 10. 


Nikopol - Mariupolskiego 
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Od Rdminisiracyi „Wielkiej Encgklopedyi powsz. Iustr* 

„Wielka Encyklopedya | Seryi lej Tom VI zbroszurowany. 
Powsz. Ilustr." 


Cena Rb. 4. 
TOM VVI W OPRAWIE 
Cena Rb. 9 kop. óo. 


Administracya Nowy-Świat 47. 


Wskutek reklamacyi wiet osób, że od dłuższego czasu nie 
otrzymują dalszego ciągu „Wielkiej Encyklopedyi Powsz. Ilustr.*, 
dostarczanej im zazwyczaj przez p. St. Uszyckiego, czujemy się 
w obowiązku zawiadomić wszystkich jego odbiorców, ze p. St. 
Uszycki już od lat 2 przeszło kolporteryę „lineyklopedyi” za- 
niedbał i nadal zajmować się nią nia będzie. 

Wobec tego upraszamy Sz. (Prenumeratorów o spieszne 
zgłoszenie się bądź listownie, bądź osobiście wprost do Kantoru 
Administracyi „Wielkiej Encyklopedyi Powsz. Ilustr.” 47 Nawy 
Świat 47, po odbiór zaległych zeszytów i tomów, lub też o zapi- 
sanie się na listę stałych prennmeratorów, abyśmy mogli zarezer- 
wować dla Nich odpowiednią ilość egzemplarzy wydawnictwa. 


strzega się przed nabywaniem tomów i zeszytów Ehty- 
klopedyi od agentów, nie mających upoważnienia Admi- 
nistracyi. 


„KRYTYKA” 


miesięcznik społeczno - literacki, bezpartyjny, zasilany 


polskiej. 
wychodzi rok X w Krakowie. 


Zeszyt V] za czerwiec zawiera następującą treść: 


| 
(f.): Przesilenie w idei polskiej — M. Konopnicka: Żydóweczka, — 
K. Stefański: "Trzy okresy w dziejach demokracyi połakiej. — Sł 
BIURO PEDAGOGICZNE | Wyspmańsici: O czci dla bohaterów. — Wład. Czapiński: Literatur 
j 
1 


k na gruzach rewolucyi.—S. Posner: Dzieje jednej trybuny.— Z. Wmi- 
JAHOŁKOWSĘIEJ 


nowicz: Na progu. — Dr. H. Ziegeleisen: Aryanie polsey. — Zofia 

Ryqier- Nałkowska: Koteczka czyli biale tulipany. (Nowela), — Prze 

i i A a glad: Prasa polska, — Prasa francuska, niemiecka, rosyjska, — Ge- 

z dniem 8 lipca r. b. przeniesione zostanie niusz a społeczeństwo. — Kultura duchowa Krakowa. — Młodzież 

polska zagranicą. — Læk; ruchu wolnej myśli. — Skiba: Ruch ko. 

hiecy. — Proj. J. Magiera: Język wszystkich Błowian. — Junis 
Z trzech zaborów. — Sprawozdania naukowe i literackie, 


na ul. Chmielną Nr. 38 m. 2. 


PRENUMERATA WYNOSI: 

zagranicą: w Król. i Rosyi: 
rocznie . K. 12.— Mk. 12-— fr. 16.— rb. 7.60 
3,80 


pólrocznie „ = n 6— 
kwartalnie „ 3— « = ADORI 
Nr. pojed. „ 1.20 a 1.20 a —.65 
W Warszawie: kwart, rb. 1.50, półrocznie rb. 3, pojedynczy kop, 60. 


4 Czasopismo społeczno-polityczne 
W | T E l i artystyczno-literackie. 
Wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca. 
Dotychczas w Witeziu zamieścili swe prace: J. Adamowicz, 
i i, A. Drogoszewski, W. Grodzicka, M. Gliksonówna, 
Wł. Gumplawicz, W. Grubiński. 1. Kleczyński, M. Konopnicka, 
J. Lange, J. Lemański, W. Lis, W. Makowski, M Markowska, 
|. Matuszewski, St. Mendelson, St. Mleczko, W Nałkowski, Odro- 
wąż, Wł. Orkan, M. M. Poznański, Z. Rygier-Nałkowska, Savitri, 
A. Szczęsny, W. Sieroszewski, Edw. Słonski, M. Sokolnicki, Hen- 
ryk Stap, Antoni Szech, Art. Śliwiński, L. Wasilewski, W. Wolski, 
T. Ulanowski, M. Zhrawski, St. Żeromski. 
'W kazdym zeszycie fejleton zbiorowy różnych autorów 
p. t Misericordia. 
Prenumerata wynosi kwartalnie: w Warszawie — rub. 2, 
z przesyłką pocztową — rub. 2 kop. 50, zagranicą rub. 3; cena 
oddzielnych zeszytów — po kop. 40, cent. 66, m. 1 fen. 10, 
fr. 1 o. 25. 
Prenumerować i nubywać oddzielne z 
nistracji pisma i we wszystkich księgarniach. 
Administracja w Warszawie przy ulicy Książęcej Ne 6 (te- 
lefonu 9-03). 


" 
n 


Adres wydawnictwa: Kraków, ul. Siachowskiego 14. 


„Kultura Polska” 


MI E 8S DIRE C ZNAD ZĘ 
organ Towarzystwa Kultury Polskiej 


pod redakcyą Aleksandra Swiętochowskiego 
wychodzi;w Warszawie od Nowego Roku. 


zyty można w Admi- 


Prenumerata: dla członków T. K. P. — rb. 2 kop. 25, dla 


nie= 
członków rb. 3 kop. 25 rocznie z odnoszeniem 1 pr: 5 


tka 
Prospekt z nnmerem okazowym wysyłamy na żądanie bezpłatnie. 


i Sekretarz redakcyi przyjmuje inleresautów w ponie- | ; 
Prenumerata „Prawdy“ | BONE EEE E EREE igi) trobal po kop. 10 s wierza 


, koty 4d £ — 5 pp. 
(wraz s bezpłatnym dodatkiem); | Przadpletę przyjmują: Administracyn Prawdy orn 


w Warózawie: miesięcznie kop. 70, kwartalue rh, 2, | PAra YE ATEAN E BFAR LEprTiE- wazyatkle kslęgarnie, ktoski I kantory plati pe 
BOCH ULP DCC | etęcy, osobiście w Redakcy! lub za pośredniet- BCC 
Z przenylką pocztową do wszystkich miejsc Krále- | wem poczty, po nadesłaniu kosztów przesyłki, | Sprzedaż pojedyńczych numerów po kop, 20 w Ware 


atwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2 zawie w Adminiatraeyi plama I w kloskach, 


kop, 50, rocznie rb, [0. 
Za zmianę adreeu dopłaca się 20 kop. 


Rękopisy drobne nie zwracają się. 
Administracya otwarta aadzionnia, z wyjątkiem nli 


Kareepondencyj niecplaconych lub niedostatecznie 
opłaconych nie przyjmuje się. | 
— 


THENG POLITYKA I ZYCIE SPOŁECZNE; Echa średnich wieków, przez I, 
poezji, Uumaczył Władysław Nawrocki. — Przełom wśród socyalistów rosyjskich, przez Leona Goreckiego. — Wolna mydl i wolnonyśliciele, pezex 
Zefa Wnaercuga. — O moderistach włoskich, przez Pericle Maruzzi. — NAUKA | SZTUKA: Notatnik malarski, przez Józefa Rapackiego. — NA DO! 
BIE: Oświata w trzeciej Dumie, przez |, Moszcteńską. — Zjazd kooperatystów w Płocku przez W. — Memorabilia pelityezne, przez Si. Pyrowicte. = 
KRONIKA, przes wh. — Książki nadeslane, — Ofisry. — OGŁOSZENIA. 


Redsktor: Roman Nowakowski. 


Wydawca: Wincenty Biskupski. 
Druk K. Kowalewskiego, Warszawa, Mazowiecka B. 


piórami najwybitniejszych sił współczesnej literatury || 


dzieł i świąt, od gods, 10 do 2i od 4 do 7 pp. - | 


— Nadkatolicy, przez J. Adamowicza, — ODCINEK: Z medomaezonyek | 


